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Przesilenie. ministerjalne. 

Onego czasu, + niedawnićj może jak 
wczoraj, — pewien dziennik zapytany, 
co tóż myśli o jakiejś, kwestji, tyczą- 
cój się soboru, odpowiedział, że sejm 
galicyjski dobrzeby zrobił, gdyby re- 
zołueję przesłał w adresie, a. delegację 
wysłał bezwarunkowo. 

Bylibyśmy w szczęśliwóm położeniu, 
gdybyśmy mieli odwagę trzymać się 
logiki. tego dziennika i na zapytanie 
czytelników, co 'tóż myślimy o zapo- 
wiadanćm przez ten sam dziennik prze- 
siłleniu ministerjalnćm w Wiedniu, mo- 
gli odpowiedzieć, że dobrzeby było, 
gdyby, sejm. rezolucji nie przesyłał w 
adresie i wysłał delegację do Wiednia, 
dając jéj moralną instrukcję, że w ra- 
zie jój odrzucenia lub, tendencyjnego 
zwlekania, powinna wystąpić z. rady, 
państwa. 2 „bi 

Spróbujmy jednak, czy nawet bez 
pogwałcenia “ logiki“ nie będzie można 
w ten sposób załatwić się z odpowie- 
dzią na postawione wyżćj pytanie. 

Musiemy „przedewszystkiem powie- 
dzićć czytelnikom, że oznaką tego prze- 
silenia ministerjalnego, którego w Wie- 
dniu spodziewać się należy, ma być 
polemika, tocząca się od dni. kilku 
między starą i nową Pressą. 

Wniosek, że polemika dwóch mini- 
sterjalnych organów zdaje się zapowia- 
dać przesilenie ministerjalne, jest w isto- 
cie bardzo trafnym. Takby być.w isto- 
cie. powinno. Kiedy. ministerjalna stara 
Presse: dowodzi * konieczności o zmiany 
konstytucji, a ministerjalna nowa Presse 
powstaje przeciw tym  dowodzeniom, 
rzeczą jest, więcćj jak naturalną, że 
organ pana Beusta zostaje w nieporo- 
zumieniu z organem pp. Giskry, Herb- 
sta i Hasnera, a zatém i między pà- 
tronami tych organów niekoniecznie bu- 
_dująca panować musi harmonja. 

Czy jednak z tego wyprowadzać mo- 
żna wnioski, że  przesiłenie ministerjal- 
ope jest ' już bliskiem w Wiedniu? — 
"Wątpimy. ' 'Wątpimy, bo choć w nag 
uporczywie wmawiają, że dopiero, od 
marca. pamiętamy, co.się dzieje na świe: 
scie, „przecież już; od-marca moglibyśmy 
naliczyć nie jednę; ałe'cały' szereg po- 
"dobnych dysharmonji w łonie gabinetu 
wiedeńskiego, z których żadna jednakże 
nie doprowadziła do. rozbicia tćj cen- 
tialistycznej całości. ~ 

Sam przedmiot oporu ,.zmiany w kon: 
stytucji“ „wskazuje najdokładnićj, żę 
rozwiązanie wewnętrznego zatargu gabi: 
„netu wiedeńskiego, nie leży :w nim, „lecz 
po -za nim: Nie: przekonania i nie po- 
lityka starćj Pressy z nową; rozstrzy- 
"gać będzie w tój walce. Jeżeli np. sejm 
galicyjski oświadczy się za bezwarun- 
kowóm wysłaniem. delegacji do rady 
państwa, 'a tóm 'samóm da: do zrozu- 
mienia ministerstwu, że nawet wówczas, 
gdyby nam nie dało najmniejszego o- 
krucha rezolucji, może na nas liczyć, 
„Jako na jeden. z -najpotężniejszych fila- 
rów wątłćj, budowy rajchsratu, naten- 
czas bądźmy pewni, że' wkrótce uci- 


i chnie owa pieśń słowicza starćj Pressy|na osobę zupełnie obcą, opłaca się ośm 
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Nigdy może życia zwykłe zatrudnienia 


i zabawy nie uległy większemu przewro- | b 


tówi, jak w czasie czteroletniego sejmu W 
"Warszawie. Dzień się kończył o trzecićj W 
nocy, a poczynał nazajutrz około połu- 
dnia, Wszyscy się uskatżali na brak go- 
„dzin, które starczyć nie mogły pracy i 
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na korzyść zmian w konstytucji. 
ona, naszóm zdaniem, tylko ponętą, 
może łapką na łatwowierność,”' jeżeli 
bowiem w Wiedniu jest stronnictwo 
przychylne zmianom konstytucyjnym, 
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procent stempla w obu wymienionych kra- 
Jach. 

Co do pokrewieństwa pobocznego za- 
chodzi tylko różnica stopnia, do którego 
pokrewieństwo się oblicza. Zasada pobie- 
rania w takim razie 4%, jest w obu kra- 


ileż to pozoru dodaje myśli, że, nawet| Jach równą. | 


bezwarunkowo 'wysłana delegacja coś 
dla nas uzyskać może, opićrając się 
na tćm stronnietwie! 

Nie twierdzimy, żeby polemika sta- 
rój Pressy z nową, nas wyłącznie miała 
na myśli; zbyt wiele rozmaitych inte- 
resów krzyżuje się w Przedlitawji, że- 
by się nami w Wiedniu zajmowano tak 
bardzo, nie radzimy jednak zbyt ufać 
w siłę stronnictwa, pragnącego zmian 
w konstytucji. Siły téj dodaćby mogło 
temu stronnictwu jedynie wytrwałe i 
stanówcze do tych zmian dążenia ze 
strony sejmów, które, sobie taki pro- 
gram: wytknęły, — nie ma jéj ono sa- 
mo przez się. 

W takim stanie rzeczy droga zdaje 
nam się samóm położeniem wytknięta. 
Jeżeli -w ministerstwie wiedeńskićm jest 
stronnictwo pragnące zmian w konsty- 
tucji, w takim razie tylko energiczne 
obstawanie przy tych zmianach, tylko 
postawienie ich za warunek dalszego 
udziału w radzie państwa może dodać 
temu stronnictwu siły i przyprowadzić 
do przesilenia ministerjalnego na kio- 
rzyść naszą. 
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O. podatku. spadkowym. 


Wniosek posła Wolnego dotyczący 
zniżenia stempla spadkowego nastręcza 
kilka uwag niemałej doniosłości, nie od 
rzeczy więc może będzie zastanowić się 
choć ogólnie nad jego ekonomicznem i 
politycznem znaczeniem. 

Co do pierwszego, najwłaściwszem nam 
się wydaje porównać prawo u nas obo- 
wiązujące z prawem tego rodzaju istnie- 
jącem w państwie sąsiedniem, które nas 
o wiele wyprzedziło na drodze postępu 
ekonomicznego i sprawiedliwego podatków 
rozkładu. 

Porównywając opłaty stempla spadko- 

wego w Prusach i w, Austrji znajdziemy 
ważne bardzo między niemi różnice wię- 
cej jeszcze pod względem zasadniczym niż 
liczbowym. 
_Spadku w prostej linji z rodziców na 
dzieci prawo pruskie nie uważa za 
przechodzenie majątku z jednej 
ręki w drugą, ale za nieprzerwaną cią- 
głość posiadłości w ręku rodzinnym. 

Ztąd też od spadku należącego się dzie- 
ciom, a następnie wnukom po rodzicach 
i dziadach żadna się opłata stem- 
plowa nie płaci. Tak samo nie ule- 
ga obciążeniu stempłlówemu, spa- 
dek po zmarłych dzieciach rodzi- 
com przypądający. W Austrji zaś 
w razie przeniesienia majątku z rodziców 
na dzieci i tychże sukcesorów i odwrotnie, 
opłaca się od wartości spadku jeden pro- 
cent. Ta różnica jest najdotkliwszą, bo 
ostatecznie takie spadki najczęściej się 
zdarzają i jest do pewnego stopnia rzeczą 
oburzającą, żeby dzieci płaciły podatek 
od pracy rodziców własnych. 

W dalszych pozycjach stemplowych zga- 
dzają się poniekąd oba prawodawstwa. 
I tak: w razie spadku przechodzącego z 
męża na żonę lub odwrotnie opłaca się 
tak w Prusach, jak w Austrji jeden pro- 
cent, 

Jeśli majątek spadkodawcy przenosi się 


słabłe państwo. Niestety! te najlepsze 
chęci objawiały się zapóźno, zasłabo... 
bądź co bądź, rachowały się jeszcze z 
przeszłością, nie chcąc z nią zrywać i wy- 
chodziły z łona ludzi dobrój woli, ale cha- 
rakteru bez energji i obyczaju nieróżnią- 
cego się bynajmnićj od ogólnego wieku 
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Każde jednak z porównywanych prawo- 
dawstw w odmienny sposób uwzględnia 
pewne stosunki zachodzące między spad- 
kodawcą a spadkobiercami. I tak prawo- 
dawstwo pruskie uwzględnia dzieci z nie- 
prawego łoża co do' majątku zapisanego 
im testamentem; — tak samo: dzieci przy- 
brane obdarzone spadkiem. Od tego ro- 
dzaju spadków opłaca się w Prusach: 2%, 
a w“ Austrji 8%,.  Austrjackie natomiast 
prawodawstwo słusznie uwzględnia zapisy 
poczynione na rzecz. osób, które do spad- 
kodawcy stały w stosunku" służbowym, 
jeżeli spadek nie przenosi rocznej renty 
50 złr., lub jeżeli nie przewyższa kwoty 
kapitalnej 500 złr. W wyliczonych co tylko 
wypadkach zniża się opłata stempla do 
19%; — w Prusach zaś stosunek ten nie 
wywiera żadnego wpływu na obniżenie 
stempla i pobiera się 8%, jak od wszyst- 
kich obcych osób. 

Dwie jednak okoliczności przyczyniają 
się szczególnie do tego, że stempel w 
Austrji jest nierównie uciążliwszym, niż 
w Prusach. Pomijamy już różnicę wzglę- 
dnych stosunków majątkowych, która w 
Prusach każdą opłatę czyni łatwiejszą niż 
u nas; ale pruskie spadki nie znają owe- 
go dodatku 25-ciu. procentowego, * który 
w Austrji obciąża. wszystkie poprzednio 
wyliczone kategorje spadkowe, bez naj- 
mniejszego wyjątku. 

Nadto prawodawstwo pruskie bierze w 
troskliwą opiekę -małoletnich. spadkobier- 
ców. Gdzie tylko zachodzi opieka, tam na 
nią spada cały ciężar: wyśledzenia i za- 
bezpieczenia, majątku. Opiekun musi spo- 
rządzić inwentarz, opieczętowania może 
spadkodawca testamentem zakaząć, nadto 
spadki małćj wartości wolne są 
od wszelkićj opłaty kosztów sądo- 
wych, nawet wrazie rzeczywiście 
zachodzącychsądowych czynności. 
W Austrji zaś czynności opieczętowania, 
sporządzenia dotyczącego aktu, . spisania 
inwentarza i t. p. załatwia: notarjusz jako 
delegowany. komisarz: sądowy i koszta. tych 
czynności są bardzo wygórowane; a że pod 
względem wysokości. tych, opłat nie ma ża- 
dnćj różnicy, między. większą a. mniejszą 
pozostałością, ciężar tych kosztów daje się 
uczuć, przedewszystkiem „ spadkobiercom 
włościańskim. 

Z: wszystkich tych co tylko wyliczonych 
względów, nie można odmówić wnioskowi 
posła Wolnego wielkićj. słuszności a. nie 
ulega, wątpliwości, że. i sejm, Z nami, tó 
zdanie podzielać będzie. 

Ale: zachodzi jeszcze inny wzgląd, który 
powinien zjednać przychylność. sejmu dla 
wniosku: tego. 

Ustawy mie określają dość jasno granie 
kompetencji sejmowćj co do uchwał wzglę: 
dem. podatków, 

Odnośne « przepisy ustaw : zasadniczych 
brzmią. jak. Dastępuje: 

$. 11 lit. c. ustawy z 21 grudnia: 

„Do zakresu działania rady państwa nar 
należą“ „coroczne przyzwalanie na po- 
bierać się mające podatki, daniny i docho- 
dy niestałe* „w ogóle wszystkie spra- 
wy finansowe, wspólne królestwom i kra- 
jom. w radzie państwa reprezentowanym.* 

$. 12 tejże ustawy: „wszystkie inne przed- 
mioty ustawodawstwa w niniejszćj ustawie 
nie zastrzeżone wyraźnie. dlą rady 
państwa, należą do zakresu działania sej- 
mów: krajowych.* 

Mimo pozornćj wątpliwości co do kom- 
petencji sejmu uchwalania zmian w sto- 
sunkach podatkowych, nie podlega wątpli- 
wości, że uchylanie przeciążeń gnio- 


jako w domu starego autoramentu, podział 


ów na osobne apartamenta pana i pani 
nie istniał, sypialnia małżeńska, łącząca 


jpokoje kasztelana i Niny, wspólną była 


obojgu. Stary sądził, że jejmość dobro- 
dziejka oddawna już zasypiać musi i wsu- 
ngt się na palcach w białym kitlu znie- 
odstępną chustką, którą spocone, uzno- 
jone czoło ocierał, Ale nad wszelkie spo: 
dziewanie znalazł kasztelanową klęczącą 
przy krucyfiksie na' modlitwie, zatopioną 
w jakićjś religijnćj ekstazie... Nie odzy- 
wając się się więc stary, przysiadł w ni- 
skim fotelu, szanując pobożnosć żony. 

Po chwili kasztelanowa ruszyła się od 
klęcznika, wstała i spojrzawszy na swego 
męża a pana, odezwała się cicho: 

— Tak późno dziś wracacie? 

— Mle i jójmość też zamodliłaś się, 
wszak to dnieje, godzina trzecia... 
Czekałam. > 

— A poeóż było czekać! póco było 
czekać! My teraz nie wiemy ani dnia ani 
godziny, kiedy nas powołają gdzie i jak 
długo trzeba będzie zabawić... a! psia służ- 
ba! — westchnął kasztelan. 

-— Bo by też od nićj można się uwol- 
nić -+ cicho odezwałą Niną — dość już 
pa oceni wysłużyłeś krajowi... obe- 
sałoby się tu bez nas? 

— Myślicie? — spyta} zdziwiony sta- 
ry — doprawdy! No! to może pierwszy 
wypadek, żeby żona senatora wypędzała 
go z Warszawy... Proszę | proszę!! A wiesz 
takićj nię- 
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tących pewne klasy lu 

jego 
działań. Ocenianie „przeciążeń cząstkowych 
i miejscowych. nie należy do spraw finan- 
sowych wspólnych wszystkim krajom w 
radzie państwa reprszentówanym ;—pie jest 
więc „wyraźnie radzie państwa za- 
strzeżone," a z tego powodu w myśl 
$. 12 przytoczonćj, powyżćj ustawy, należy 
„do zakresu działania sejmów krajowych.“ 

Nadto $. 24 statutu krajowego zapowia- 
da określenie „wpływu. sejmu krajowego w 
sprawach podatkowych* dalszćm prawodaw- 
stwem.. Brak wykończenia prawodawstwa 
musi zastępować praktyka, — zyskiwanie tak 
zwanych precedencji prawnych. 

Do zyskania takićj, precedencji wniosek 
posła Wolnego nastręcza nadzwyczajnie ko- 
rzystuą sposobność. Jest to wniosek obcho- 
dzący głównie stosunki spadkówe włościań- 
skie i wychodzący wprost z łona tój klasy 
ludności przez reprezentanta z jéj grona 
wybranego. W. podobnym razie można się 
prędzój spodziewać sankcji cesarskićj dla 
odnośnćj ustawy, aniżeli odmowy. Zyskana 
sankcja ustali więc ważną precedencję, a 
odmowa Sankcji przekona stan włościański 
o potrzebie rozszerzenia atrybucji sejmu 
krajowego. W pierwszym razie zyska się 
dła kraju: ważną korzyść materjalną i usta- 
lenie wątpliwego zakresu prawodawczego, 
w dragim' wielką korzyść polityczną. 

Że i sejm tak pojmuje tę sprawę, że 
czaje Się zupełnie kompetentnym do jéj za- 
łatwiania, tego dowodzi przekazanie wnio- 
sku do odnośnćj komisji. Mamy więć ná- 
dzieję, że i uchwała nastąpi, 1 że strony 
rządu żadna wątpliwość nie zajdzie. 


TT OINO PR EIO 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Warszawa 9 października, W. Dzien. 
Warsz. czytamy następujące ogłoszenie: 

„Rektor warszawskiego uniwer- 
sytetu podaje do wiadomości powszechnój, 
że osoby życzące być przyjętemi w poczet 
studentów tegoż uniwersytetu do kursu 
pierwszego. na rok, akademicki, 1868/70, 
mogą, wnosić o to podania na: ręce: rekto- 
ra codziennie od godziny.12 doi] z połu- 
dnia w  kancelarji zarządu’ uniwersytetu 
(w pałacu kazimierowskim) od dnia 26 wrze: 
śnia. (8, października) do włącznie dnia 15 
(27) października r. b. Przy podabiu win- 
ny być złożone dowody: następujące : 1) me- 
tryka urodzenia,  wykazująca, że kandydat 
ukończył lat, 17 życia; 2) atestat: z ukoń- 
czenia całkowitego kursu nauk w jednóm 
z gimnazjów klasycznych okręgu naukowe- 
go warszawskiego, lub świadectwo 'ze zło: 
żonego dostatecznie, (całkowitego «z: tegoż 
kursu, egzaminu w jedućm z pomienionych 
gimnazjów; (3) osoby, które wstępują do 
uniwersytetu warszawskiego nie bezpośre- 
dnio .po.ukończeniu gimnazjów, obowiąza- 
ne „są „przedstawić Świadectwo: właściwój 
władzy policyjnćj, o nieprzyjmowaniu u- 
działu w b. rokoszu, ci zaś uczniowie któ- 
rzy ukończyli. kurs nauk gimnazjalnych w 
roku 1869 i zapisują się w stymże roku,do 
uniwersytetu, zwolniebi są od przedstawie- 
nia, rzeczonych świadectw. Niezależnie od 
wymienionych wyżćj dowodów, :życzący być 
przyjętym w poczet studentów 'ces. warszaw- 
skiego uniwersytetu, obowiązany jest zło- 
żyć nowy egzamin (z niektórych przedmio- 
tów „kursu gimnazjalnego)» na mocy o0bo- 
więzujących ow tym. względzie przepisów, 
Wreszcie każdy nowoprzyjęty w poczet stu- 
dentów uniwersytetu, obowiązany «będzie 
wnieść do właściwćj kasy opłatę «wpisową 
za słuchanie lekeji w półrocza pierwszćm 
ra. 1869/70, w kwocie rs. 25.* 

m Nowy rektor uniwersytetu warszaw- 
skiego w dniu 2-go października b. r. miał 
przemowę do przedstawionych sobie przy 


Tu kasztelan przerwał nagle i otarł się 
chustką, pani spojrzała nań ciekawie. 

—e Coś chciał powiedzieć ? i 

+= El głupstwo! sam się tego -wsty- 
dzę! — mruknął stary. 

— Ale przecież? cóż to takiego, co 
chciałeś powiedzieć i przerwałeś... mów, 
proszę. 


PLAY 


Stary. spojrzał na żonę, która się: za- 
rumieniła. mocno, ale rumieniec wziąć było 
można za oburzenie. Ruszyła ramionami 
1 poczęła zimno: i 

— Prosiła minie starościna, abym z nią 
pojechała «do tego: wieszęzbiarza, 0. któ- 
rym całe gadało miasto. Źlem zrobiła mo- 
że, żem się dała pociągnąć — ale, 

Kasztelan porwał się z krzesła i upadł 
na. kolana, skłądając ręce, w których dla 
większćj  patetyczności ogromna chustka 
białą figurowała. 

— Antolku moja! przebacz — zawo- 
łał — niepoczeiwy człek ze mnie, żem.ci 


śmiał nawet; zadać to głupie pytanie, alem]; 


z góry: wiedział, żeś czysta jak djament... 
u słowa tego trutnia. ciężyły mi kamie- 
niem. Przebacz... A nie gorzćj ży | to 
było, gdybym to złośliwe słowo zjadł w 
sobie i schował? nie miałażbyś prawa na- 
ówczas wyrzucać mi braku zaj 

Nina uśmiechnęła się smutnie. 


| — Ale.wstańże jegomość, proszę. `| 


dności KO tm profesorów. Mowy tej, (wygło- 
cyjskićj nie wychodzi z zakresu 


szonej.naturalnie po moskiewsku) nie przy- 
oną, żresztą dość bezbarwna, bardzo grze- 
umyślnie widać starał się unikać wszyst- 


kiego, coby, mogło rozdrażnić i źle prze- 
ciw niemu uprzedzić słuchaczy. O obru- 


sieniu. nie ma tu ani słowa, do powstania 


1863 r. nie znajdujemy najmniejszej aluzji. 
Jedno przecież miejsce zasługuje na przy- 
toczenie. 

Wyraziwszy. swój ogólny pogląd na za- 
danie nauczycieli, wezwawszy w wyrazach 
nieżmiernie . grzecznych ciało profesorów, 
by raczy iść z nim ręka w rękę, nowy 
rektor z pewnym ambarasem dotyką kwe- 
stji języka i tak przemawia: 

„Za stosowne także uważam, powiedzieć 
słów kilka o najważniejszej szczególności, 
Jaką zawiera ustawa o uniwersytecie war- 
szawskim. Szczególność tą zresztą, pano- 
wie, jest szczególnością jedynie ze wzglę- 
du na miejscowe okoliczności czasów abie. 
głych; rzeczywiście zaś wprowadza. ona 
nowo ustanowiony uniwersytet do grona 
innych wszechnic monarchji. Mam na my- 
śli język moskiewski (rektór mówi ruski) 
który wola monarchy zrobiła organem 
zarówno nauki jak administracji uniwer- 
syteckiej. O kwestji tej wieleby po- 
wiedzieć było można tak zpun- 
ktu widzenia państwowego, jak 
plemiennego i naukowo-literac- 
kiego, Ale nie znajduję właściwem, ani 
na czasie rozszerzać się nad tem tutaj. 
Dla nas, w tej chwili przedewszystkiem 
na pierwszym planie stoi wolą monarchy, 
której bezwarunkowe wypełnienie jest świę- 
tym obowiązkiem każdego poddanego.* 

Przyznać trzeba, że wstęp ten jest nie- 
zmiernie zręczny i dyplomatyczny, a wy- 
razy rozstawione mają znączenie dwuzna- 
czne. Ów zaś argument o posłuszeństwie 
woli carskiej, jedyny, jakiego rektor użył, 
w ustach uczonego ddlowióka wygląda ra- 
czej na ironję. 

Dalej Fawrowski przypomina profe- 
sorom dobrodziejstwa, jakie car. na 
nich. Pierwszem z nich jest dwa łata po- 
zostawione dó wyuczenia się po moskien 
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prawo otrzymanią stopnia' doktora 
zdawania egzaminów na magistra. 

Nareszcie nowy rektor przypomina pro- 
fesorom konieczność surowego przestrze- 
gania prawa, kończy, prosząc o ich po- 
błażanie dla siebie i przyrzekając, że 
będzie niezmordowanym ich rzecznikiem 
wobec władz. wyższych, ile razy słuszność 
będzie po ich stronie. Komplement dla 
kuratora kończy tę mówkę. Widać z niej 
to jedno, że Kawrowski człowiek sprytny 
i rozumny, a jakim on jest rzeczywiście, to 
tylko czyny pokażą. 


a —_— 


Kraków 12 października. Wczoraj od- 
było się zapowiedziane nadzwyczajne po- 
siedzenie rady miejskićj. 

Po odczytaniu i przyjęciu protokułu 
z ostatniego posiedzenia udziela sekretarz 
Piotrowski radzie rachunek komisji dele- 
gowanćj «do; przyjęcia zjazdu lekarzy i 
przyrodników” polskich,  okazujący niedo- 
bór 118 złr., o którego wyasygnowanie 
komisja uprasza. Rada przedmiot ten od- 
stępuje sekcji IV do załatwienia. 

Następnie stawia dr. Burzyński wnio- 
sek naglący: „Rada uchwali zawezwać ma- 
gistrat,: aby jak najśpiesznićj obmyślił u- 
łatwienia w dostarczeniu za umiarkowaną 
dopłatą pomieszkań dla młodzieży na na- 
ukę do Krakowa przybywającój i skutki 
rokowań do wiadomości podał.* 

Po uznaniu wniosku za nagły, zwraca 
mówca uwagę rady na tę okoliczność, iż 


— Nie wstanę, aż mnie jójmość nie roz- 
grzeszysz i nie — pocałujesz! — zawołał 
stary z zapałem. 

Rozgrzeszenie byłby łatwo otrzymał po- 
czciwy kasztelan, o` pocałunek było tru- 
dnićj, ale litość zmuszała spełnić i ten 
warunek szanując stare kości. Zbliżyła się 
więc jejmość i złożyła mu na uznojonóm 
czole 'pocałowanie, które było ofiarą. Ka- 
sztelan chciał ją pochwycić i ucałować 
jój ręce, ale mu się prędko  wymknęła, 
wstał więc opierając się o posadzkę z tru- 
dnością wielką, bo był ciężki choć na 
swój 'wiek jeszcze silny. Zasiądł znowu 
w krzesełku i westchnął. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


i a 


List Seklucjana do Pankracjusza, 


Kochany” Pankracjuszu! Przebacz, że na 
list twój pierwszy tak długo nie odpisywa- 
łem, ale wiesz żem trochę próżniak, a prze- 
konać się możesz, żem przez te kilka mie- 
sięcy nabazgrał nie mało. Powtórma twoja 
jednak do mnie odezwa, tak dobitnie prze- 
strach twój i przerażenie maluje, że w o- 
bawie, żebyś albo nie zachorował, albo ja- 
kiego głupstwa 
cię zaspokoić. i 

Zaklinasz mnie ńa wszystkie! świętości, 
żeby ci szczerze powiedzieć, czy to wszys- 
tko.co Lustrator pisze od kilku miesię- 
«cy, jest prawdą; czy rzeczywiście kraj jest 
okryty, siecią spisków i konspiracji; czy na 
serjo istnieją. ludzie wyznający „nieprzer- 


taczamy tutaj z powodu jej długości.. Jest 
czna i bardzo dyplomatyczna. Nowy rektor 


nie spłodził, pospieszam| przy! 


mimo złowrogićj wieszczby, od czągu za- 
rowadzeria. języka polskiego jako wykła- 
dowego na uniwersytecie jagiellońskim, 
liczba słąchaczy rok EPR wzrasta — 
a w ostatnich czasach nawet z innych 
ziem słowiańskich ie się młodzież do 
Krakowa. W obec wygórowanych cen mie- 
szkań jest obowiązkiem rady ułatwić nie- 
ząmożnćj młodzieży o ile może najtańsze 
umieszczenie, tém bardzićj, że rada jest 
spadkobierczynią dawnćj władzy miejskićj, 
która. jeszcze. za Kazimierza Wielkiego 
zobowiązała się do udzielania bezpłatnych 
mieszkań uczącćj się młodzieży. Obecnie 
istnieje w klasztorach krakowskich mnó- 
stwo cel próżnych; względy kanoniczne 
nie stoją na PraskOkbdzie umieszczenia 
w nich. młodzieży. I właściciele realności 
nie odmówią. swego współudziała na we- 
zwanie rady. 

Wniosek dra Burzyńskiego przyjmuje 
rada bez rozpraw. 

Następnie oświadcza prezydent miasta, 
że na dzisiejszóm posiedzeniu przedewszy- 
stkićm przedsięwziąć należy wybór trzech 
członków do komisji administracyjnój w 
sprawie akcyzy, a po uznaniu wniosku za 
nagły, zarządza prezydent głosowanie 
imienne zapomocą kartek i do 
odbierania wotów dra Hoszowskiego, zaś 
do skrutynjum dra Oęttingera i Jawor- 
nickiego. 

Radca miejski dr. Rydzowski czyni imie- 
niem sekcji III wniosek naglący względem 
wyboru pierwszego wiceprezydenta. Po 
stanowczćj rezygnacji Ludwika Helzla, 
dotychczasowego wiceprezydenta, jest wy- 
bór ten koniecznym, albowiem. wiceprezy- 
dent ną dalsze 3 lata może być potwier- 
dzonym, ale zmuszonym do piastowania 
tój godności wbrew swój woli być nie mo- 
że. Po uchwaleniu tego wniosku zawiesza 
prezydent posiedzenie celem bliższego po- 
rozumienia się na 10 minut, .poczóm skła- 
dają radcy swoje wota na ręce rade Ba- 


i jum zajmują się 
radcy dr. Schönborn i Zieleniewski. 

„Podczas enia głosów przedstawia 

nt dr. r i imieniem pre- 

> skład komisji szczególnych: przez 

radę miejską od nia wy: 

obecn ie czynnych, i wnosi, 

bieżące trzechlecie za- 


czasu jéj zawiązania wy- 
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Weigel, Zieleniewski. . W miejsce wyloso- 
wanego dra Strzelbickiego przedsięweźmie 
sekcja 4, do którój składu należał, nowy 
wybór. 

2. Komisja rewizji statutu gminnego, 
po jednym członku z każdćj sekcji: Prze- 
wodniczący hr. Wodzicki, członkowie Bęt- 
kowski, Muczkowski ; dr. Szlachtowski, 
Zieleniewski. Komisja ta została następnie 
wzmocnioną ' po jednym” członku z każ- 
déj sekcji: Baumgardten, dr. Rydzowski, 
dr. Strzelbieki, dr. Warschauer; dr. Weigel. 
W miejsce wyłosowanych Bętkowskiego i 
dra Strzelbickiego przedsięweźmie sekcja 
IV nowy: wybór. 

3. Komisja statystyczna ( mięszana ) : 
Przewodniczący dr. Dietl, zastępca dr 
Dunajewski, członkowie prof. Janikowski, 
r. m. Jawornieki Marceli, r. m. dr. Weigel, 
r. m. dr. Koczyński. Skład nie zmienia się. 

4. Komisja gazowa (mięszana). Prze- 
wodniczący: dr. Koczyński, członkowie r. 
m. Aleksandrowicz, r. m. Zieleniewski, 
fizyk miejski dr. Mohr, prof. dr. Mohr 
Karol, radca mag. Wisłocki,- budowniczy 
miejski. Barański. Zostaje w składzie nie- 
zmieniona. 


walność powstania, pragnący się dobrać do 
kieszeni a nawet gardzieli braci szlachty ; 
czy w istocie w takich okropnych celach 
emigracja tu przybywa i t. d. Donosisz mi 
daléj, żeś już oddalił rządcę emigranta, 
który ci wybornie gospodarstwo prowadził, 
i z którym rozstałeś się z żalem, ale jak 
powiadasz słusznie, wolisz być zrujnowa- 
ny przez nieuków i złodziei, jak przez po- 
wstanie nowe. Nareszcie donosisz, że wszys- 
tko już wypakowane, i że jeżeli słowa na- 
sze są prawdą, to natychmiast wraz z Ca- 
łą familją wyjeżdżasz do Drezna, by tam 


Więc rzeczy każ ro wać i siedź spo- 
kojnie w domu. Na p czę spisek- muchy 
SIę nie gonią, o żadnéj: konspiracji żywa 
dusza nię myśli,  teorją nieprzerwalności 


powstania i wszystkie tym podobne. rzeczy 
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5. Komisja szkoły przemysłowej: Prze- 
wodniczący dr. Weigel, członkowie r. m. 
Żebrawski, r. m. Chmurski, dr. Brzeziński 
i Łuszczkiewicz Antoni z poza rady, Ale- 
ksandrowicz z izby handłowój. W miejsce 
wylosowanego z grona rady dra Żebraw- 
skiego zaprasza rada na propozycję pre- 
zydenta Andrzeja Józefczyka na członka 
komisji. 

6. Komisja miejskiego muzeum techni- 
czno-przemysłowego .(mięszana) : Przewo- 
dniczączący dr. Dietl, zastępca r. m. dr. 
Weigel, członkowie r. m. dr. Brzeziński, 
dr. Baraniecki, r. m. Friedlein, r. m. Ja- 
wornicki Marceli, prof. Rozwadowski, r. m. 
Zieleniewski. Skład. komisji pozostaje ten 
sam. 

7. Komisja z sekcji skarbowój do roz- 
poznania zaległości skarbowych miejskich : 
Przewodniczący dr. Hoszowski, członko- 
wie radcy Gumplowicz i Jawornicki Mi- 
kołaj. Z powodu wylosowania obu człon- 
ków. pozostawiono sekcji skarbowój przed- 
sięwzięcie nowego wyboru. 

8) Komisja do ułożenia instrukcji dla 
komisarza targowego (mięszana): Z rady 
miejskićj Federowicz, z komitetu towarzy- 
stwa rolniczego Langie, przewodniczący — 
z izby handlowój Aleksandrowicz. Skład 
zostaje. niezmieniony. 

9) Komisja archiwalna (mięszana): Prze- 
wodniczący dr. Karol Mecherzyński, człon 
kowie: Żegota Pauli, dr. Żebrawski, prof, 
Łepkowski, dr. Hoszowski, dr. Strzelbicki, 
hr. Mieroszowski, Cezar Haller, dr. Pie- 
kosiński, Turczmanowicz, ks. dr. Janota 

Na wniosek prezydenta zostawiono komi: 
sji wolność uzupełnienia się dwoma człon- 
kami w miejsce wylosowanych: dra Strzel- 
biekiego i dra Żebrawskiego. 

10) Komisja domu pracy (mięszana): 
Przewodniczący ks. kan. Górnicki, człon: 
kowie: Kamiński, Dworski, Gwiazdomor- 
ski, Ilming, Krywult, Patelski, r. m. Chmur- 
ski, r. m. dr. Warschauer, r. m. Gra- 
lewski, r. m. Marfiewicz, r. m. Wró- 
blewski. 

Inne komisje, wywołane chwilową po* 
trzebą, zostały rozwiązane. 

Następnie odczytuje radca Zieleniewski 
rezultat głosowania na pierwszego wice- 
prezydenta. Oddano głosów 41, absolutna 
większość 22, z tych otrzymał dr. Szlach- 
towski głosów 24, zaś Zieleniewski 6, dr. 
Hoszowski 5; reszta głosów rozstrzeliła 
się między czterech innych kandydatów. 

Dr. Szlachtowski został więc, obrany 
na godność wiceprezydenta i w dłuższej 
przemowie dziękując za okazany , dowód 
zaufania, przyznaje, że wybór ten jest dla 
niego wielką niespodzianką, a raczćj u- 
znaniem jego dobrych chęci jak zasług 
koło gminy położonych ; przyrzeka na no- 
wóm stanowisku dołożyć wszelkich starań 
w interesach gminy i uprasza. o, zacho- 
wanie mu tćj samój życzliwości i serde- 
czności, jakiéj dotąd od rady doznawał. 


.. Po złożeniu uroczystćj przysięgi na 


wierność. i posłuszeństwo monarsze, Sto- 
sowanie się do ustaw. i sumienne pełnie- 
nie swoich obowiązków do; rąk pręzyden- 
ta, zajmuje dr. Szlachtowski miejsce na 
trybunie. | 

Przystępując do porządku dziennego, 


przedstawia r. m. Schoenborn dwa wnio-- 


ski sekcji ML; z których jeden dotyczy 
udzielenia dwu "urzędnikom magistratu 
zaliczki trzechmiesięcznćj, na pobieraną 
przez nich pensję; drugi wyznaczenia pre- 
zydentowi miasta dodatkowego kredytu 
w kwocie 500 złr. na zapomogi dla urzę- 
dników magistratu, z rub. XLII „nieprze- 
widziane wydatki.* Oba wnioski rada 
przyjmuje, drugi jednak z poprawką r. m. 
Muczkowskiego, zastrzegającą na przy- 
szłość radzie miejskićj na mocy $ 64 it. 
b statutu prawo przyznawania wsparć i 
wynagrodzeń w razac poszczególnych. 

Z tój samój pozycji XLI. budżetu, u- 
chwala rada na przedstawienie. sekretarza 
Piotrowskiego przeznaczyć kwotę 300 
złr. na zapomogi i renumeracje dla nau- 
czycieli i nauczycielek w szkółkach po- 
czątkowych miejskich św. Florjana i św. 
Szczepana, uznając niedostateczność ich 
płac wynoszących przy obecnym etacie 
200, 150 i 50 złr. rocznie. 

Radca m. dr. Burzyński wnosi jako 
sprawozdawca sekcji IV, sprawę zaasy- 
gnowania kwoty 400 złr. z rub. XIV „ko- 
szta utrzymania budynków miejskich“: ce- 
lem poczynienia niektórych koniecznych 
adoptacji w realności miejskićj Maślaków- 
ka, obróconój stósownie do uchwały rady 
na dom przymusowój pracy. 

Dr. Machalski żąda uzasadnienia ko- 
nieczności tego wydatku, zwłaszcza że ną 
reparacje w Maślakówce niedawno zaasy- 
guowano 1200 złr. 

Sprawozdawca wyjaśnia, że niniejsze 
adoptacje nie były dawniejszym koszto- 


nieistnieją wcale, a emigranci kontenci, że 
mają chleba: kawałek. 

Naturalnie, to co ci mówię, jest świętą 
między nami tajemnicą, i niech cię ręka 
boska broni, żebyś się z tóm miał kiedy- 
kolwiek wygadać. Owszem, i sam udawaj 
przerażonego, i sąsiadów strasz bez wytehnie- 
nia. A choć szkoda, żeś się pozbył dobre- 
go oficjalisty, i choć żal mi biednego chło- 
paka, dobrze jednak że się tak stało, bo to 
tém więcój przerazi szlachtę. I ty więc i 
on dla dobra publicznego ponieśliście ofia- 
rę, a to, jak wiesz, obowiązek Święty. 

Widzę już jak do tego doczytawszy miej- 
sca, głaszczesz spoconą łysinę i wołasz: 

== Ależ mosterdzieja, po djabłaż te 
strachy ?... i 

Zaraz mój drogi, cierpliwości trochę, a 
zobaczysz. 

Uważać musiałeś, że od pewnego czasu 
budzić się zaczęło pewne Życie w naszćj 
Galilei, i wyrabiać pewna opioja publiczna. 
W życiu tém, Bogiem a prawdą mówiąc, 
nie ma nice tak' dalece niebezpiecznego; 
owszem, jest ono wiele słabszóm jak w in- 
nych konstytucyjnych krajach, ale zawsze 
jest, a to już źle. Każda taka fermentacja 
we wnętrzu organizmu narodowego ma to 
do siebie, že wyrabia ideje i ludzi nowych, 
którzy stare ideje i dawnych ludzi usuwa- 
ją zwolna. bor 


Ludzie piastujący dotąd dyktaturę i ro- 


biący co im się podobało, niechętnie natu-| 


ralnie ustępują, ztąd starcie i walka. Otóż 
wiadam; ostatnie lat parę cecho- 
wało się tóm cichóm kontrminowaniem dy- 


rysem objęte; poczóm rada wniosek sek- 
cji uchwala. 


smutny 
szkoły głównój izraelickićj na Kazimierzu, 


elickiego, często miesiące czekać muszą 


na wypłatę swych pensji, 


szu. zboru izraelickiego w wypadku, 
tenże nie miał gotówki na 


Radca miejski Józefczyk przedstawia 
stan nauczyciełi i nauczycielek 


którzy będąc płatni z funduszu zboru izra- 


i wnosi: 

aby upowa- 
fundu- 
gdyby 
wypłacenie 
pensji nauczycielom szkoły na Kazimie- 
rzu, funduszem miejskim i ściągnięcia wy- 
danój kwoty z pierwszych wpływów na 
rzecz funduszu zboru rzeczonego.“ Wnio- 
sek ten sekcji IV przyjmuje rada bez 
rozpraw. 

Następnie referuje imieniem sekcji I 
sekretarz magistratu Piotrowski i żąda 
dodatkowego zaasygnowania kwoty 300 
złr. z rub. XLII „nieprzewidziane wydat- 
ki“ na pokrycie możebnych w roku bie- 
żącym napraw kanałów miejskich. Wnio- 
sek ten zostaje bez rozpraw przyjęty. 

Uznając zasługi położone przez p. Kon- 
stantynowicza w przystępnóm udzielaniu 
nauki pisania i czytania osobom doro- 
słym, stawia sekcja IV przez swego spra- 
wozdawcę radcę Józefczyka wniosek, 
ażeby zapewnić p. Konstantynowiczowi 
renumerację po 3 złr. za każde indywi- 
duum przez niego wyuczone. Połowa tego 
wynagrodzenia zostanie przy wpisie, a 
druga połowa po przekonaniu się o skut- 
kach nauki wypłaconą. W poparciu tego 
wniosku przytacza radca Józefczyk, że 
nie polegając na chłubnych świadectwach 
i poleceniach wydziału krajowego, rady 
szkolnój i innych władz, sam poczuwał 
się, jako prezes towarzystwa pedagogi- 
cznego do obowiązku przekonania się 0s0- 
biście o praktyczności jego metody, że 
znalazł postęp u jego elewów zupełnie 
zadowalniający, a gdy przeważnie tyl- 
ko niezamożność osób interesowanych jest 
przyczyną do słabego korzystania z udzie- 
lonćj sobie sposobności, jest sekcja zda- 
nia, ażeby gmina przyszła w pomoc do- 
brój chęci, a to tóm bardzićj, iż założyć 
się mająca szkoła przemysłowa stawia 
za warunek przyjęcia znajomość pisania 
i czytania, czego większa część termina- 
torów rzemieślniczych nie posiada. Wy- 
datek przeto ten przez gminę łożony wy- 
nagródzi się sowicie. 

Wniosek zostaje bez rozpraw przyjęty. 

Z porządku dziennego wnosi dalój radca 
magistratu Wisłocki, sprawę Wojciecha 
Boehma względem zapłacenia mu kwoty 
198 złr. 36'/fą Ct. sal austr. jako dru- 
giéj połowy należytości za czyszczenie 
kominów w realnościach miejskich w cza- 
sie od 1 maja 1866 do końca grudnia 
1868. Mimo przemówień r. m. Chmur- 
skiego zostaje rekurs Boehma wy- 
niesiony. przeciw dotyczącój odmownćj 
uchwale sekcji I, do rady miejskićj, od- 
rzuconym, a to z powodu, że według za- 
wartego z nim kontraktu, obowiązanym był 
Boehm tylko raz na miesiąc kominy w 
realnościach miejskich czyścić, zaś CZy- 
szczenię dwa razy. w miesiącu porz nie- 
go- wykonywane nie może gminy do rzeczo- 
nego wynagrodzenia obowiązywać. 

* Przy przedstawieniu przez dra Schoen- 
borna wniosku sekcji III, ażeby podanie 
Stanisława Mularskiego, djetarjusza kon- 
ceptowego przy magistracie odstąpić pre- 
zydentowi miasta celem odpowiedniego 
umieszczenia petenta z pensją stałą, je- 
żeli zdolność i pilność jego na to zasłu- 
gują, lub wyznaczenie mu odpowiedniego 
wynagrodzenia, zabiera głos r.m. Mucz- 
kowski i wykazuje, że wniosek ten jest 
przeciwny $ 60 statutu, który opiewa, że 
rada, a nie prezydent urzędników wszy: 
stkich mianuje, i to jak w niniejszym wy- 
padku, na przedstawienie magistratu. 

Żąda więc odesłania sprawy téj magi- 
stratowi celem postawienia odpowiedniego 
wniosku przy stanowczóm obsadzaniu po- 
sąd, a tymczasem polegając na chlubnóm 
oświadczeniu prezydenta co do kwalifika- 
cji petenta, udzielenia mu odpowiedniego 
honorarjum. 

Poprawkę Muczkowskiego przyjęła rada 
miejska, a wniosek sekcji up 

Referent magistratu Lipka wnosi w 
zastęstwie radcy dra Koczyńskiego 
imieniem sekcji III i I sprawę odstąpie- 
nia dwu placów położonych około real- 
ności 1. 37 dz. III własnością Florjana 
Leitera będącćj, zwanéj „Browarami kró- 
lewskiemi.* Sprawozdawca przedstawia, iż 
lubó w warunkach licytacyjnych z r. 1837 
na wypuszczenie tój realności w dzierża- 
wę wieczystą nie ma wyraźnie mowy 0 
odstąpieniu tych placów, a kontrakt dzier- 
żawy bardzo ogólnikowo się 0 tém wy- 
raża; jednak sekcja prawnicza opierając 
się na wyraźnóm brzmieniu protokułu od- 


„Poleca się magistratowi, 
żnił kasę miejską do zastąpienia 


ktatury moralnćj pewnćj grupy ludzi. Za- 
częto na największe się porywać powagi, 
kontrolować i sądzić czynności tych nawet, 
których słowo lub giest były dotąd wyro- 
cznią. Znowuż, między nami mówiąc, lu- 
dzie ci, sami temu byli winni, bo popeł- 
niali błąd za błędem i gryźli się między 
sobą. Ale to nic. Największe błędy dykta- 
tury, lepsze są od największego rozumu 
ogółu. Ogół powinien jeść, pić, prenume- 
rować dzienniki konserwatywne, pracować 
i milczeć, nie pytając się gdzie, dokąd i 
w jaki sposób go prowadzą. 

Zasada ta, która tyle już błogich skut- 
ków na kraj nasz zlała, zaczęła upadać w 
latach, a zwłaszcza w miesiącach ostatnich. 

Widziałem ja to dawno i czasem prze- 
strzegałem nawet, ale zresztą nie wdawa- 
łem się wiele, bo. cóż mnie to tak bardzo 
obchodzi. 

Dopiero niedawno spotkałem jednego 
z lustratorów. 

— Cóż słychać? 

— A cóż, źle. 

— Dla czego? 


— Ogół nas odstępuje, zwraca się | 


nm 


nowym bogom. 

j od Ah! 'ah!.. prenumeratorowie ulatnia- 
ją Sg- 

— Naturalnie... 

— Ha! boście niedołęgi.... 

— Jakto? 

— A naturalnie. Piszecie rzeczy rozumne, 
mówicie co myślicie, zachowujecie się jak 
ludzie przyzwoici i chcecie żeby was pre- 
numerowano.... 


dawczego, tudzież na tój okoliczności, iż 
place niniejsze t. j. tak zwany „plac fur- 
mański* i „plac Pagórek* ciągle były w 
niezaprzeczonóm użytkowaniu nabywców — 
jest za przychyleniem się do żądań Lei- 
tera, pod zastrzeżeniem że z placu dru- 
giego ustąpi on pas ziemi szerokości 7 
sążni, dla utworzenia drogi dogodnej. 
Wniosek sekcji przyjmuje rada. 


sekretarz magistratu, deklaracje Salomo- 
na Józefa Flaszel i Józefa Solma wzglę- 
dem sprzedania im III i IV parceli grun- 
tu miejskiego przy starćj Wiśle położo- 
nego, w linji utworzyć się tamże mającćj 
nowćj ulicy, po cenie 4 złr 25 c. i 4 złr. 
10 c. na budowę domów. 


Wencel 21 głos.; a na zastępców: Geb- 
hardt 31 gł, Zieleniewski 24, dr. Ry- 


ra pięknością języka i siłą argumentacji 


polemicznój, w owćj walce podjętćj z mi- 
łością i serdecznością w obronie zagrożo- 
nego u nas przez agitację ultramontań- 


szanowny ten głos był zrozumianym, aby 


Wreszcie przedstawia p. Wyrobisz, 


Radca Friedlein żąda odroczenia téj 


sprawy aż do Oznaczenia kierunku nowój 
drogi przez łąkę św. Sebastjana prowa- 
dzić się mającój. Po wyjaśnieniu jednakże 
budowniczego miejskiego, iż nowa droga 
w żadnym razie dotykać nie może sprze- 
danych placów, przyjmuje rada wspo- 
mnione deklaracje i upoważnia prezydenta 
do zawarcia kontraktów. 


Na końcu posiedzenia zdaje radca Ja- 


wornicki sprawę z głosowania zapo- 
mocą kartek, na członków komisji admi- 
nistracyjnój akcyzowój, którój wybór za 
trzecióm balotowaniem dopiero do pożą- 
danego doprowadził skutku, przy pierw- 
szych dwóch albowiem nie można było 


osiągnąć dla dwóch drugich członków ko- 


misji i zastępców bezwzględnćj większości 
głosów. 


Wybranymi zostali na członków: dr. 
Szlachtowski 36 głosami, Friedlein 23 gł., 


dzowski 23 gł. 

Prezydent zamyka posiedzenie 0 godzi- 
nie 7'/,, zapraszając radę na czwartek 
14 października dla ukończenia obrad nad 
wnioskami zamieszczonemi na porządku 
dziennym, niezałatwione mi dotąd, a człon- 
ków komisji administracyjnćj akcyzowćj 
na pierwsze posiedzenie , jutro w biurze 
prezydjalnóm odbyć się mające. 


s 


Poznań 7 października. (Kor. „Kraju. *) 
Nasz Tygodnik katolicki, nie poprzestając 
na wycieczce przeciw Libeltowi za jego 
wystąpienie w Dzienniku Poznańskim W 
sprawie łączności duchowieństwa z naro- 
dem, sporządził takowćj osobny oddruk i 
wysyła ją w broszurze między księży w. 
księstwa poznańskiego. 

Na ten raz gotowiśmy mu za jego gor- 
liwość wojowniczą być wdzięczni, gdyż 
wywołała ze strony zaczepionego w dwóch 
ostatnich numerach Dziennika replikę, któ- 
odnawia nam pamięć świetnych rozpraw 
autora „o miłości ojczyzny i odwa- 
dze cywilnój.* 

Stary, zacny nasz Libelt odżył i od- 
młodniał w owéj polemice bez goryczy 


ską życia narodowego. Daj Boże, aby 


nie przebrzmiał jako wołanie na puszczy, 
i aby, choć nie naprawiając i nie nawra- 
cając tych, którym poprawa i nawrócenie 
na drogę sumienia narodowego jest prze- 
szkodą w różnych osobistych i nieosobi- 
stych interesach, a którzy dlatego nawró- 
conymi i poprawionymi wcale być nie pra- 
gną, trafił do serc i przekonań większo- 
ści naszego młodego duchowieństwa. 

Trafićby zaś powinien tóm bardzićj, że 
przy bliższóm troszeczkę zastanowieniu, 
niepodobna istotnie nie przyjść do prze- 
konania, jak niegodnie, z jaką moralną 
szkodą ogółu, ultramontanizm nasz nadu- 
żywa władzy kościelnój i uczuć katolic- 
kich, nadużywając władzy, władzy ko- 
ścielnój i duchownój, wkracza w dziedzi- 
nę, która jest i któraby powinna mu być 
zamkniętą w dziedzinę świeckićj polityki 
w inseresie wręcz anti-narodowym. Nad- 
używając uczuć katolickich naszój ludno- 
ści, ogłasza z istną apodyktycznością po- 
stanowień soboru trydenckiego , wszelkie 
wystąpienie przeciw téj stronie swego po- 
stępowania, za bunt i herezję przeciw do- 
gmatom kościoła katolickiego. 

I tak, powiedzieć, że arcybiskup nie po- 
winien był zakazywać duchowieństwu u- 
działu w przygotowaniach przedwybor- 
czych i życiu publicznóm, że zakaz jego 
czytelni ludowych jest może mnićj potrze- 
bnym, aniżeli nakaz wieszania orderów 
z wojen r. 1864 i 66 po kościołach, że 
wizyty oddawane wszystkim jenerałom tu- 
tejszćj załogi byłyby może mnićj potrze - 
bne, aniżeli dwu- czy trzechkrotne odmó- 
wienie przyjęcia zaenemu doktorowi Ga- 
łęzowskiemu, zbierającemu składki na bie- 


— Nic nie rozumiem... 

— Boś młody, bracie. Wiecie co, doda- 
łem, żal mi was. Chcecie, to wam poradzę. 
— Ależ z wdzięcznością przyjmiemy. 

Biorę go więc pod rękę i idziemy do 
redakcji. Zastaliśmy tam cały komplet. 
Znasz redaktorów Zustratora, a jeżeli nie 
znasz osobiście, to przeczytaj com o nich 
napisał. Dobre chłopcy, ale na polityków 
za naiwni. Bez mojćj pomocy byliby po- 
przepadali. Zresztą jedną mają piewinną 
słabość, t. j. żyłkę do trybuny poselskićj. 
Na tój drodze jak wiesz, wiedzie im się 
nawet; dwóch się wykierowało samych, 
trzeci wjechał do sejmu na Lustratorze, 
czwartego ja wyprotegowałem, i co prawda 
bez wielkiego trudu, bo ten jak tamci, rze- 
czywiście jest zdolny. Największa bieda 
będzie z piątym, ale i to się zrobi powoli, 
bo od czegóż większe posiadłości. Otóż 
wszystkich zastaliśmy w redakcji, a ja do 
nich w ten sens przemówiłem : 

— Pismo wasze jest i dobre, i rozumne, 
ale za uczciwe. Ażeby zwrócić na siebie 
uwagę trzeba hałasować, trzeba robić skan- 
dale, bo bez skandalu nićma reklamy, a bez 
reklamy pismo musi umrzeć nê sachoty. 
Spojrzyjeie na obok istniejący młody dzien- 
nik. Został przyjęty sympatycznie, dobra 
wiara i szczerość przekonań bije Z każdego 
wiersza, mówi rzeczy zgadzające Się bez 
kwestji z przekonaniami ogromnćj więk- 
szośći, a ręczę wam, że kieprie, bo nie: 
umie urządzać reklamy, nie umie wywoły- 
wać skandalów. 

Tyle co do pisma, teraz £9 do rzeczy. 


KRAJ z wtorku 12 października 1869. 


dne dzieci polskie i katolickie, — jest 
według logi i 
tramontanów grzechem przeciw prawdzie 
katolickićj; grzechem pociągającym za 80- 
bą uroczyste anathema esto. 


może nawet z korespondentem poznań- 
skim Czasu, dowcipnym wynalazcą pro- 
jektu podróży księdza arcybiskupa Ledó- 
chowskiego na 
mierza Wielkiego, 
gika i dobra wiara idą tu zarówno w po- 
niewierkę, 
aby 
ność, na 
nia, na uczciwą wiarę w ludzi, położyć 
koniec. 


szcza i wśród obecnych okoliczności, zna- 
lazł się między nami, 
wet innowierców, byle tylko szczerych 
i uczciwych polaków, 
by był istotnie zasadniczym 
cielem kościoła katolickiego, coby nie u- 
znawał jego duchowój powagi, coby nie 
czuł potrzeby jego zgody Z życiem naro- 
dowóm. Jeśli jednakże kto i co. 


ich polityka pracują usilnie nad obale- 
niem tych uczuć, 


ce ultramontańskiój zwraca się wystąpie- 
nie Libelta, a zwraca się, jak sądzimy, 
nie nadaremno. Znaczącą tego pociesza- 
jącego przypuszczenia wskazówką było 
dla nas wystąpienie całego nieledwie, a 
licznie nader reprezentowanego, młodsze- 


dla profesora Wannowskiego. Wiarogo- 


su podobało się dowiesć , że gdy dr. Li- 
belt wniósł swój „niestosowny“. toast na 


księża znaleźli się 
szczenia sali. Otóż, 
wolno zaręczyć, że w tóm twierdzeniu nie 
ma ani jednego słowa prawdy. Przeciwnie, 
dało nam gromadne i serdeczne zbliżenie 


sieniu toastu pocieszający dowód, że głos 
jego był zrozumianym i podzielonym w 
sferze, do którój był głównie zwróconym. 


i i argumentacji naszych ul- 


Polemizować z Tygodnikiem Katolickim, 


żałobny obchód za: Kazi- 
— anathema esto! Lo- 


a czas istotnie, czas wielki, 


podobnój spekulacji na łatwowier- 
brak krytyczności i zastanowie- 


Wątpię bardzo, aby dzisiaj, a zwła- 
nie wyjmując na- 


ktokolwiek, 
nieprzyja- 


to z 
pewnością ultramontanie nasi i obecna 


tych przekonań i tych 


uspogobień. 
Otóż to przeciw tejże dzisiajszćj takty- 


go duchowieństwa na pożegnawczćj uczcie 
dnemu korespondentowi poznańskiemu Cza- 
cześć narodowego duchowieństwa, 


w konieczności opu- 
niechaj mi będzie 


się wszystkich nieledwie obecnych, mło- 
dych księży do naszego mówcy po wznie- 


Wystąpienie Libelta daje nam jeszcze 


powód do zastanowienia się pod innym 
względem. Libelt został dzisiaj sam jeden 
na placu 
szczupły obszar poznański — dawniej ist- 
niejącego szeregu przewodników zastępu 
narodowego. 
mimo podeszłego wieku i nadwątlonego 
zdrowia — na sejmach; jeżeli przewodni- 


z dosyć licznego — jak na nasz 
Jeżeli dzisiaj występuje — 


czy naszemu Towarzystwu przyjaciół nauk; 


jeżeli bierze udział we wszystkich pracach 
publicznych i w stowarzyszeniach; jeżeli 
występuje w dziennikarstwie, 
dobrój i uczciwćj sprawy siłą nacechowa | j 


aby bronić 


nego prawdą 1 serdecznością słowa; jest 


bez wątpienia wielkim dlań osobistym za- 
szczytem, pozostanie jednym z najpiękniej- 
szych listków jego korony obywatelskićj, 


Ale z drugićj strony jest surowóm upo- 


mnieniem i żywą nauką dla innych, któ- 
rzy pole działalności publicznój opuścili; 
którzy nań wstąpić nie chcą, a którzy 
tóm samóm dopomagają rozrastaniu się 
na ciele naszóm niebezpiecznego pasożytu 
ultramontańsko-pseudo-zachowawczego , | g 
po za którego narośli oddechu dla zdro- 
wych żywiołów naszych nie ma. 


Przykład zacnego Libelta powinienby 


wywołać znów na pole działania i naro- 
dowój pracy wszystkich, co się z niego 
w zbytku pesymizmu i wypoczywającój wy- 
gody pousuwali; zachęcić daléj młodszych, 
którzy na nie wcale jeszczę nie wstąpili, 


do zajęcia odpowiedniego siłom i zdolno- 


ścióm stanowiska. Byłby to jedyny sposób 
ocalenia tutaj zagrożonego naszego bytu 


narodowego i niszczenia rozstrajającćj ro- 


boty naszych antinarodowych pierwiastków. 

Wspomniałem w jednym z dawniejszych 
listów moich o procesie wytoczonym ze 
strony magistratu miasta Poznania sukce- 
sorom Edwarda hr. Raczyńskiego 0 ko- 
mnaty dolne w gmachu „Bibljoteki Ra- 
czyńskich,* lokal, w którym z dobroczyn- 
nego pozwolenia Rogera hr. Raczyńskiego, 
mieszczą się Hi | naszego Towarzystwa 
przyjaciół nauk. tych dniach rozstrzy- 
gnął w tój sprawie — jako najwyższa in- 
stancja — najwyższy trybunał berliński, 
skazując sr cesorów darodawcy na ustą - 
pienie przezeń obdarowanym. O stronie 
moralnéj postępowania magistratu miasta, 
Poznania w całój tój sprawie nie ma co 
mówić. Natomiast znajdą się — chwilowo 
przynajmnićj — zagrożone w razie ógzekucji 
zapadłego . wyroku, zbiory towarzystwa 
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przyjaciół nauk, które na ten tragiczny 


że wam się władza moralna 
że opinja. śmie sądzić tego, 
że tłum głos podnosi i 
czasem wybełkocze jakieś zdanie nieko- 
niecznie wasze, że nawet ta warstwa, która 
was dotąd ślepo popierała, zaczyna się chwiać 
i przeniewierzać, a jakże być może inaczćj, 
kiedy wy zamiast zakasać rękawy i bronić 
się do upadłego, odbywacie turnieje i po- 
pisy retoryczne w białych rękawiczkach? 
Trzeba inaczój wziąść się do dzieła. Trzeba 
pozbyć się dziecinnych przesądów i stać 
się mężami. Szlachtę, mieszczaństwo, sło- 
wem to wszystko, co ma coś do stracenia, 
trzeba przerazić, pokaząwszy i widmo 
rewolucji, socjalizmu, komunizmu; tych, tó- 
rych ani przerazić ani zbałamucić nie mo- 
żna oczernić w czambuł, ośmieszyć, a wszyst- 
ko to Śmiało i odważnie. Teroryzując opi- 
nję, skarżyć się, w niebogłosy. va teroryzm; 
rzucając potwarze, udawać spotwarzonych ; 
blago reklamy podnosząc do najwyższćj 
potęgi, zarzucać innym. szaloną biegłość 
w sztuce reklamowania; nie wierząc W to 
co się pisze, innym bryzgać w oczy zarzu- 
tem złćj wiary — słowem, malować siebie 
i swój system, a krzyczeć: patrzciel... to 
on... Będą na nas krzyczeć? tém lepićj, 
i oto właśnie idzie. Cały kraj zwróci na 
nas uwagę, zaciekawi R I jka i wrogi 
będą nas rozchwyty wać. ierzcje mi! szewc 
Herostrat znał ludzi i historję. Co więcój, 
im głośnićj S l 

my, zaciersiąć W cichości ręcę, pozówać 
będziemy jako ofary ñaszéj miłości dobra 
narodowego, jaką. kohaterowie odwagi cy- 


Skarżycie się, 
z rąk wymyka, 
potępiać tamtego, 


będą krzyczeć, tém. bardzićj | jew 


przypadek obmyślanego pomieszczenia nie 
mają dotąd. 

Jak wam swego czasu donosiłem, po- 
stanowiono na uczcie pożegnalnćj dla pro- 
fesora Wannowskiego założyć fundusz 
imienia zacnego profesora na utrzymanie 
jednego akademika oddającego się studjom 
filologicznym i powierzyć dyspozycję nad 
dh funduszem tow. pomocy. naukowćj. 

edług sprawozdania komitetu: trudnią- 
cego się zbieraniem na ten cel składek, 
wzrosła ich ogólna suma do tój chwili na 
1042 talary, z czego utworzono tak na- 
zwane „stypendjum prof. Wannowskiego.* 

Od dni kilku bawią w Poznańskićm p. 
Bronisław Zaleski, redaktor Rocznika hi- 
storyczno-literackiego, i Władysław Plater 
ze Szwajcarji. Wczoraj i dziś przejeżdżała 
większa część deputowanych naszych przez 
Poznań, udając się na rozpoczęty w dniu 
wczorajszym sejm do Berlina. 


(C) Lwów, 10 paździer. (Kor. „Kraju. *) 
Na zaproszenie radnego Bałutowskiego 
zgromadziło się dzisiaj w sali radnej około 
trzystu wyborców w celu poczynienia przy- 
gotowań do przeprowadzenia wyznaczo- 
nych na dzień 23 wyborów poselskich. 

Pań Bałutowski oświadczywszy, iż 
ponieważ wybrany przed kilku tygodniami 
komitet przedwyborczy rozwiązał: się, za- 
wezwał zgromadzenie, aby zechciało wy- 
brać przewodniczącego do rozpraw nad 
kwestją wyboru nowego komitetu wybor- 
czego. 

Zgromadzenie jednogłośnie obiera prze- 
wodniczącym pana Bałutowskiego. 

Dyskusję rozpoczął pan Piątkowski. 
Zdaniem jego wybrany już. raz komitet 
przedwyborczy był prawomocnym, a kiedy 
wówczas większość wyborców oświadcżyła 
się za tym komitetem, więc najodpowie- 
dniejby było; nie tracąc czasu na bezowo- 
cnej dyskusji komitet, ten „„rekonstytuo- 
wać.“ Mówca stawia też w tym duchu 


takićj walce ? 

J olles oświadcza się stanowczo przes 
ciw nowym „wyborom, gdyż zdaniem jego 
nie będzie czasu do wybrania komitetu 
ściślejszego i do przeprowadzenia agitacji, 


tak żeby przy wyborach ministerjalni do- 
znali klęski. Więc po cóż dla częzćj for- 


my narażać najważniejszą sprawę na nie+ 
bezpieczeństwo ? To nie przystoi, panowie! 
— woła p. Jolles w zapale — ja, żyd pol- 
ski, wzywam was do zgody, do przyjęcia 
wniosku p. Piątkowskiego. | 

Żak popiera wniosek Piątkowskiego. 

Benoni zabiera głos, aby wykazać, że 
wybór komitetu przedwyborczego to nie 
taka czcza tylko forma, jak p. Piątkowski 
twierdzi; owszem zdaniem mówcy, wybór 
komitetu to sprawa esencjonalna, od któ- 
rój dalszy kierunek i nawet rezultat walki 
wyborczój zależy. Narzucaniem zresztą da- 
wnego komitetu wyborcom możemy tylko 
stronnictwa powaśnić, kiedy dziś właśnie 
o to idzie, aby one szły w zgodzie; wre- 
szcie podnosi mówca i tę okoliczność, że 
jak mu wiadomo dawny komitet wybrany 
został przez zgromadzenie, w którćm po 
stronie rezolucjonistów widział kilku nie- 
wyborców; daleko więcćj wszakże po stro- 


wilnój. < A tymczasem przerażona widmam 
gawiedź łatwowierna, skupi się ze strachu 
koło obrońców niezagrożonego porządku, 
i wyrzecze się wszelkich zebrań, stowarzy- 
szeń, klubów czy mityngów, bo uwierzy, 
że to wszystko prościuteczko. do nowego 
prowadzi powstania. Dajcie mi carte blansche, 
przyrzeczcie, że podpiszecie wszystko, C0- 
kolwiek napiszę, a ręczę wam, że pismo 
stanie świetnie, a stronnictwo wasze Świe- 
tnićj jeszcze. 

Po przemowie tój powstał harmider wiel- 
ki i oburzenie między moimi lustratorami. 
Rycerski deputat odwoływał się do pro- 


chów przodków, by dowieść, że takich spo-. 


sobów chwytać się nie wolno. 

Odpowiedziałem, że już w XVI wieku 
umiano takićj drogi się chwytać. o; | 

Drugi ze łzami w oczach prosił mnie 0 
wynalezienie środka mnićj podobnego do 
liberum conspiro, uspokoiłem go ZATĘCZE- 
niem, że liberum conspiro jest wyrażeniem 
bez sensu. 

Powoli, powoli udało mi się nareszcie 
przekonać panów moich i uzyskałem przy- 
rzeczenie, że wszystko eo napiszę, przepusz- 
czą. Ażeby ich nieprzerazić, dałem parę 
rzeczy w łagodniejszćj formie. Niezwrócono 
na to uwagi, milczano. i 

— A co, nie mówiłem? za mało pieprzu. 
< Zezwolili na więcćj, pod warunkiem, że 
ich przedewszystkiem opieprzę. 4 ła b 
ur! w to mi graj, miłą chęcią 
wie, i jak wiesz Pankrasiu, wraz z listem 
Optymowicza ukazał się list Prytysrka: Tu 
|dopióro zobaczyli, co warte moje doświad- 


goi 


nie klubu demokratycznego. (Wrzawa 0- 
gromna, głosy: Mylisz się 
głosicie zasadę wolności; 
że powinniście pozwolić, abyśmy wybierali 
nowy komitet, nie troszcząc się o ten, 
który już dawno rozwiązany. 


pan!) Panowie 
dlatego sądzę, 


W tym duchu mówi jeszcze Błotnicki 


i Cukier, który interpeluje Piątkowskiego 


jakim sposobem może dawny komitet ist- 


nieć, kiedy wielu członków z niego wy- 
stąpiło, a pomiędzy: nimi interpelant? — 


Piątkowski odpowiada wśród ogromnćj 


wrzawy, że wystąpienie członka z komi- 
tetu nie rozwiązuje go jeszcze. Po za- 
mknięciu dyskusji przystąpiono do głoso- 
wania. Po trzykroć głosowano przez pod- 
niesienie rąk i po trzykroć prezydujący 
nie mógł osądzić, po czyjćj stronie więk- 
szość; dopiero za czwartym razem ząde- 


cydował, że większość jest za nowym wy- 
borem komitetu. Przystąpiono tedy do 


głosowania podług alfabetycznego porząd- 


ku, co zabrało najmnićj godzinę czasu. 
Rezultąt głosowania wypadł pomyślnie dla 
rezolucjonistów, albowiem sta ich kan- 
dydatów. przyjętą została 123 przeciw 118 
głosami. 


—— 


(A) Lwów 11 paźdz. (Kor. „Kraju. *) 
Wczoraj wieczór zebrało się w sali sejmo- 
wćj około: 60 posłów pod przewodnictwem 
p. Majera , aby zawiązać ogólne koło pol- 
skie.  Przemawiali: pp. : Krzeczunowicz, 
Skrzyński, Kabat; mówiono przedewszyst- 
kiem 0 zmianie ordynacji wyborczćj, a 
mianowicie o konieczności powiększenia 


|liczby posłów z miast, zdania jednak nie 


dosyć się jeszcze wyjaśniły, gdyż nie przy- 
szło „do żadnój konkluzji, a p., Majer za- 
prosił zgromadzonych na drugi raz, gdy 
usposobienie posłów może będzie bardzićj 
skłonne do porozumienia się. 

Wczorajszy Dziennik Polski robi wyrzuty 
komisji, wysadzonćj do przedłożenia rzą- 
dowego o uczeniu się drugiego języka 
krajowego, że bez upoważnienia sejmu wda- 


ła się w układy z rusinami. Nasze zdanie 


pod tym względem wyraziliśmy zaraz wte- 
dy, gdy o porozumieniach tych mówić za- 


|częto, i twierdziliśmy, że członkowie ko- 


misji mogą co najwięcćj wejść w poufne 
porozumiewania się z rusinami, i dopiero 
wtedy mogliby na serjo jako komisja, za- 


stanawiać się, nad temi sprawami, gdyby 
jakieś wnioski dotyczące w sejmie 
postawione, a będąc popartemi, były ode- 


były 


słane do niniejszój komisji. Zdanie to zresztą 


objawiła sama komisja na pierwszem swem 


posiedzeniu, gdy rusini oficjalnie do roz- 
bierania kwestji narodowościowych przy- 


stępować chcieli, nie widzimy więc powodu 


występówania przeciw komisji w ten spo- 


sób, jak: to Dziennik polski, uczynił. 


Dotychczasowe rokowania: z rusinami taż 


sama komisja uważa jako prywatne poro- 
zumiewanie się posłów, które bynajmnićj 


nie wchodzą dotąd w bezpośrednie sprawy 


sejmowe. W: poufay też sposób przedłożyli 
rusini członkom komisji do wniosku, 0 u- 
czeniu drugiego języka krajowego, skody- 
ficowany memorjał z 23 punktów składają- 
cy się. Ponieważ jednak ten memorjał jest 
| tak nie jasny ii tyle pozostawia miejse nie- 
zrozumiałych, żenie: mógłby służyć nawet 

za podstawę: da. jakichś mojeskúw, więc 
dają do każ- 


olacy z powyższćj komisji u 


ego paragrafu ruskich żądań cały komen- 


tarz, składający się z zapytań w jaki spo- 


sób rusini to lub owo rozumieją i w jaki 


sposób w praktyce by: to: wyglądało. 


Rusini jednak sami przycho do tego 


przekonania, żę rozjaśnienie przedłożonych 


przez nich punktów dłuższego czasu i grun- 
towniejszćj potrzebuje rozwagi, że zatem 
ich projekta w tym sejmie, trudnoby mọ- 
gły przyjść pod obrady. Z żądania 
ruskie w.tój formie jak są obecnie, zawie” 


rają, jak powiedziałem w przedostatnim li$- 


cie, tyle rzeczy niewykoralnych i sprzeci- 
wiających się całćj historji obydwóch naro- 
dowości, że postawione w téj formie w sej” 
mie, nie miałyby nawet sząusy dostania 
się: do jakićjś: komisji. 


Wiedeń 11 października, Jeżeli widok 
rozsrożonych przeciw sobie sprzymierzeń- 
ców sprawia przyjemność zwycięzkiemu 
przeciwnikowi, natenczas mogą czesi oprócz 
rozkoszy odniesionego zwycięztwa poić się 
widokiem walki, która się toczy w obozie 
wiernokonstytucyjnych. szermierzy. Na nic 
się nie przydadzą obrady sejmu w Pradze, 
do niczego nie doprowadzi owa komedja 
reprezentacji, którą na tem miejscu oce” 
niliśmy już kilkakrotnie, a która co do 
rzeczywistego swego znączenia nie zamy” 
dli ogzu ani Europie, ani światu, ani sobie. 

Rząd obałamucony przez dziennikar- 
skich linoskoczków uwierzył zapewnieniom 
stronnictwa niemieckiego w Qzechach, któ- 
re może ż namysłu oddalała coraz bar- 
dziej rząd od. stronnictwa narodowego i 


czenie stare. Uczciwa część społeczeństwa 
zawrzała oburzeniem, ale Zustrator stał się 
najgłośniejszćm pismem, ¿â łatwowierni, za- 
jęczego serca i słabćj głowy ludzie, okiem 
przerażenia spojrzeli w około siebie. 

— Nowe spiski, nowe powstanie, nowe 


podatki narodowe!... ratunku! kto w Boga 
wierzy, ratunku"... s 
I nuż szeptać o sposobach obrony, ! nuż 


narzekać na nòwe dzienniki, nuż odstępo- 
wać programów i ludzi  energiczniejszych. 
Otóż masz, drogi Pankrasiu, prawdziwe 
źródło alarmu, a jeżeli się uważnie zechcesz 
rozczytywać w dalszych pismach moich, to 
znajdziesz przeprowadzony systematycznie 
cały ten plan, który W przemowie do lu- 
stratorów skreśliłem. Będą tam nawet rze- 
czy śmielsze jeszcze, bo oni raz się zaga- 
lopowawszy, cofnąć się nie mogą, choćby 
chcieli; muszą mi pozwolić na wszystko. 
Na nieszczęście tylko, że taktykę moją 
za. wiele pism, małpuje, a ponieważ robią 
to niezręcznie, więc wyborna broń ta. zużyję 


się wprędce, A i dziś stopila się już zna» 


cznie. 

Śpij więc spokojni ci nkrusi 
J ige jnie poczciwy Pankrusi 
i uspokój się o log progenitury:twojéj, At. 
nie zapomnij robić smutnój miny i chrząkać 
dwuznaćznie a dyplomatycznie w obec szlach- 
ty, i otwarcie. im mówić, że jeżeli nie będą 
wybierać kogo im wskażesz, to niebawem 
płacić Eme magin narodowe. 7 
A przysposadłaj grunt Jo wyboru pi 

A 1 e „a y ru atego 

lustratore, xtórego ci przyślę Teie, 
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ostawiło go na ostatecznym krańcu poli- 
tyki 6: doćmiejąoe j żadnej a żadnej 
ugody z narodem opozycyjnym. Zape- 
wnienia te rozpłynęły się w nicość, roz- 
leciały się jak bańki mydlane, opozycja 
się wzmogła, nabrała sił, stronnictwo nie- 
mieckie obraduje nad wyniszczeniem ową- 
dów, «rząd... rząd, któremu z tyłu lekko- 
myślnie spalono okręta, drogo opłacić 
będzie musiał zgodę, któraby dotychczas 
uczyniła Austrję silną na wewnątrz i ze; 
wnątrz, gdyby nie owa szajka doradców, 
która teraz w obec doznanej klęski że 
strony rządu; stoi bezradna, nie wiedząc, 
co rozpocząć. | 

Nie dziwimy się przeto, że Presse, cho- 
ciaż „po, niewczasie trąbi do odwrotu ; nie 
dziwimy się. goryczy,. która. wychodzi na 
jaw w każdym zarzucie uczynionym cze= 
skoniemieckim zwodzicielom, nie dziwimy 
się zawziętości, z którą broni się przeciw 
zaciekłym zwolennikom status” quo, Cho- 
ciaż dziennik ten -należał także do chóru, 
nucącego ulubioną . piosnkę cęntralistów : 
„Nie ma ustępstw po za! kónstytucją. 
Tem mniej atoli -dziwi-/nas zaślepienie 
nowej Pressy, która zwykłą swą bronią 


Minister dr. Berger, który, jak wiadomo, | w odpowiedzi na interpelację co do wydalania wy- | „HOTEL SASKI przyjechali: Jul. Roguski inży, Lelewela, 
est wielkim zwolennikiem każdćj polemiki, |chodźców politycznych z kraju — słowem podnio- CZY Ti k ma awalci Helana SAA. 
także nie miał ochoty próżnować i wystą- sły wydalenie Jana Osypowa Korennego do faktu |łowska z siostrą, ob. „4 Podola. Konstanty Mace- 
pił w swym organie przybocznym. Uczynił wielkićj doniosłości, wysnuwając zeń daleko się- | wicz ob. ze Lwowa. G, Drechsler ob. z Marik 
om to*w zwykły swój sposób feuilletonowy, |gające domysły i kombinacje. ae dig a z O sda kup z Kodi 
który niezdolny do spowodowania zwrotów Ażeby Świe „wyjaśnić i sprawę, która przez | jan Grnszczyński SaAISENYĆ Pozmańskiego. Piotr Eu- 
politycznych, drażni 1 oburza ministerjal- dzienniki tak wielkiego nabrała rozgłosu sprowa- | kasiewicz dr. z Bojanczuka. Karolia Posiomska, E. 
nych kolegów. Ministrowie Giskra 1 Herbst, | dzić do rozmiarów właściwych, spowodowani je- | Baumgartner i Józefa Śroczyńska ob, z Ukrainy. 
którzy nie są narażeni na autonomiczne !steśmy na podstawie udzielonych nam aktów u- Eare o z oł w..d. z Królestwa. Leon 
adhłiki swego kolegi beż teki wys szedooyh opisać gaz wiernie, jue sie minta w Ph dr ae Kwon y, Kasy 
szeni zostali polemiką zaczepiającą ich Sy- rzeczywistości. Spodziewamy się przytém, że dzien- Rautenberg ob. z Kongresówki, Kajetan Turowicz 
stem i ztąd pochodzi silny opór, jaki prze-|niki nasze nieomieszkają i te wyjaśnienia z tą| z Kijowa, Józef Friedländer insp, hr. Schopf z 
ciw projektom ugody rozwinęły organa nie- [Samą sumiennością powtórzyć z jaką pierwszą | Prus, Albina br. Dunin wł. dóbr z Galicji, Zofja 
przychylne. Że i pragski dziennik rządowy |krótką wiadomość o tym fakcie z Gazety Lwow- | Ryńska z Odessy. RED: 

w ich duchu przemrwia, łatwo pojąć, po-|5440 przedrukowały. HOTEL POLLERA przyjechał: Karol Zechl 

; $ : > - ; ; s z Królestwa, Józef Michałowski wł. d. z Łuczyce, 
nieważ nie dr. Berger, chociaż się zowie| Oto w krótkości przebieg sprawy wydalenia Ja- Karol Gros wł. d. z Rybna, Jan-Gotman leśniczy 
ministrem prasowym, ale dr. Giskra, jako fma Osypowa Korennego: z Izdebnika, Aleks, Skrzyński wł.d. z Kobylanki, 
minister. spraw. wewnętrznych, ma w swćj| Dnia 25 czerwca*1867 odstawiony został do ma- Marcin Zalewski wł. d> z Podola, Walerja Lewicka 
inocy rządową prasę prowinejalną. gistrata. w. MyblekiGAE HEpNE Pleto: 00,0. Eny SE RCA, CI O Aa rsa 

Spór któryśmy streścili powyżćj, zwró- |siadający żadnych dokumentów, świadczących o ZĘ E Jau Erler ada kat © MOR LREU 
: Jen z Á t k i J z Remscheid, Jan Erler adwokat z Biały, Henryk 
cił na siebie uwagę dzienników zagranicz-|jego przynależności. Spisano z nim natychmiast | Slarzeński z Gródka, J. Gutenberg z Szczucina. 
nych. Między innemi pisze Nord. Allg. Złg.|w przytomności burmistrza protokół, w którym 
„W obozie wiernokonstytucyjnym wywołały | zeznał, że się nazywa Iwan Ossypow a właściwie 
niektóre wywody dzienników, zostających | Korenny, urodzony w Petersburgu, że ma rok 14, 

w. styczności. .z. kanclerzem 0 możebności |do którćj religji należy tego niewie, bo mu tego 
i potrzebie porozumienia się z czechami, |rodzice nie mówili, jedynie przeżegnać się umie, 
wielkie oburzenie.* Ze szczególną nawmię- |lecz pacierza żadnego go nieućzono: Sposobu u- 


Moraczewskiego (odczytuje kilka i 
wyrwanych ustępów.) © Powtorzyłem ta tylko N ERC polityazny. > 
to, co powiedziano w wspomnionych prze- aii d SJZOMI DORI DA ierde n 
zemnie autorach, to tylko o czóm sam "sze= płaczia ając na zee acJĘ _wzg $dem 
roko wspomniałem w dziele wydanym przeze- | POdsypania gościńca koło Koniuszek, od- 
p y s powiedział komisarz rządowy odnośnie do 
uchwały zapadłej na 13-tem posiedzeniu 
sejmowem na wniosek posła Zyblikie- 
wicza, polecającej wydziałowi krajowe- 
mu ułożenie sieci dróg dla Galicji potrze- 
bnych, a uzasadnionej głównie, że mini- 
sterstwo nie ma dotyczących wniosków ze 
strony namiestnictwa, wykazując cyframi, 
iż w roku 1869 przeliminowało namie- 
stnictwo na zwyczajne potrzeby dróg pań- 
stwowych 776,103 złr., na nadzwyczajne 
130,442 złr., na bieżący zaś rok na zwy- 
czajne wydatki 877,767 złr., na nadzwy- 
czajne 254,803 złr., któremi objęte. są 
budowy dróg na Myślenice, Gdów, Brody, 
inkamerowanie i budowa nowej drop, z 
Brodów na Podkamień ku Załoścom. lzba 
przeto zechce wziąć przekonanie, że na- 
miestnictwo pełni swój obowiązek i pozo- 
staje tylko do życzenia, aby rada państwa 
uwzględniła te dążności. 
Na interpelację w sprawie jura stolae, 


mnie roku zeszłego. 

Przewod. Do czego to wszystko prowa- 
dzi? Osk. Chciałem wykazać, że artykuł ka- 
rygodny jest tylko treścią tego, co wypowie- 
dziano w dziełach nie zakazanych w Austrji, 
i dozwołonych tak w publicznych jak w pry- 
watnych bibljotekach. Jeśli więc dzieła te nie 
są zakazane, jakim prawem artykuł, który nie 
więcćj nie mówi, uległ katastrofie? Artykuł 
ten jest -niczem innym jak tylko streszczeniem 
historji, w celu oświecenia mas ludowych 
a choć napisany piórem ostrem, nie ma na 
celu rozbudzenia nienawiści chłopów ku księ- 
żŻom i szlachcie, i'nie kładzie weale nacisku 
na to, że tym ostatnim przypisać należy smutny 
dzisiejszy--stan- Rusi, owszem, za. winowajców 
uważa nie polaków, ale samychże rusinów, 
zarzucając im niedbalstwo i obojętność w spra- 
wie; harodowćj, Jakże: więc można z. czystem 
sumieniem powiedzieć, że autor starał się 
podburzyć chłopów przeciw szlachcie i księżom 

Wyrażenie 'wyrezywaty jazyk, brać należy 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Nowy Sącz, 8 październka. Płacono psze- 
nicę 5 złr. 10 c., żyto Gzłr, 60 e. jęczmień 


a 


stwo? Czyż takie postępowanie przyniesie 


Niechaj o tóm nie zapominają przywódcy 


walczy na ostatnim wyłomie straconej wa- 
rowni. Zaślepienie to nie jest już nowiną, 
ma nawet swe psychologiczne uzasadnie- 
nie, nikt się bowiem jeszcze nie wepchnął 
w przepaść, mając oczy otwarte. 

Podaliśmy miedawno ócenę owego ar- 
tykułu Pressy, który napomina zwolenni- 
ków. konstytucji do upamiętania się i do 
powrotu. Widząc bezowocność takićj wal- 
ki, radzi Presse zmianę sejmowej. ordy- 
nacji wyborczój w ten sposób, ażeby stron- 
nictwo „czeskie. miało w. sejmie należącą 
mu się większość. Jest to pierwszy waru- 
nek porozumienia się, dopóki ten się nie 
ziści, nie opuszczą czesi drogi opozycji 
biernćj, są bowiem przekonani, że w obec 
dotychczasowego składu sejmu, nic a nic 
nie osięgną. 

Że na tóm nie koniec, łatwo się doro- 
zumieć, jest to bowiem tylko środek zbli- 
żenia się, a od dalszych ustępstw rządu 
zależy zgoda tak potrzebna dla pod i 
gnięcia się Austrji zen swego osłabienia 
i upadku. ; 

Nie ulega wątpliwości, że. wspomniony 
artykuł wypłynął z, insynuacji p. Beusta, 
który zdaje się być powołanym do ode- 
grania roli anioła zgody między zwaśnio- 
nymi żywiołami w Austrji. Atoli zgoda 
zawarta z narodami w opozycji stojącemi 
jest upadkiem ministra Giskry , Herbsta, 
tych koryfeuszów austrjackiego germani- 
znam.  Zwolenńiczka ich Neue fr. Presse 
odpowiedziała tóż, na wyżćj wspomniony 
artykuł całą kaskadą wymyślań : „Część 
owych organów — powiada ona, — któ- 
re dotychczas należały do stronnictwa, 
konstytucyjnego, -uskutecznia teraz akt 

ajhaniebniejszego wiarołomstwa.* N, fr. 

esse ani słyszeć nie chce 6 ugodzie, 
nie widzi bowiem sposobu-do urzeczywi- 
stnienia takowćj w duchu niemców. Każ- 
de ustępstwo jest dla nićj nienawistnćm. 


„Czómże jest to, co” tutaj bezmyślnie `na- | 


wają ugodą? Czyż tu idzie o jakieś ma- 
WE ST, o jeden, ub” drugi paragraf 
*konstj ji, o e” przyznanie jakich 
praw farodowyc ? Czytajcie deklarację! 
Czesi nie chcą nic wiedzieć o radzie pań- 
stwa, nic.o sejmie czeskim, ale odwołują 
się do czeskiego prawa państwowego i 
żądają czeskiego” sejmu: jeneralnego: | 

Ząprzeczyć mie można, że w słowach 
tych mieści się prawda. Czesi nie chcą 
wiedzieć o radzie państwa, t. j. o takiej 
radzie państwa, która z zasady nie uwzglę- 
dnia ich życzeń; czesi nie chcą wiedzieć 


[niższą instancją rady państwa, a w któ- 
rym konstytucyjna większość czyni..1 
„obecność w sali sejmowej tylko prawem 
bez treści, czczą formalnością. x 
Lecz jeżeli tak jèst; czyż wysokość wy- 
magań czeskich uprawńia niemców, by nic 
nie dali. Czyż or BĘ drażnienie się od- 
powiada ` pep ci.parlameńtów , godności 
ludów, które los w jedno połączył pań: 


jakie inne owoce, oprócz” coraz“ większćj 
niezgody? Wielką bierze na siebie odpo: 
wiedzialność, kto igra z gniewem narodu. 


tego stronnictwa, które forytowane dotych- 
czas w skutek germanizacyjnych dążności 
rządu, mieni się: wszechwładnóm. - Czasy 
się zmieniły. Od owćj przeszłości roz- 
dzielają Austrję smutne doświadczenia. 

Wracając do Presse, przestrzegamy z 
góry naszych czytelników, by. nie brali 
gniewu i wściekłości N. /r. Presse za mia- 
rę ustępstw, proponowanych prżez jéj star- 
szą siostrę. Presse nie wspomina jeszcze 
wcale o ustępstwach, proponuje tylko dro- 
gę, na którćjby dopiero nad ustępstwami 
porozumieć się można. Jeżeli więć skro- 
mne jéj żądanie natrafia na tak zawzięty 
upór, czegóż się więc spodziewać można 
od ministerstwa, którego polityka znajduje 
podobny wyraz w kilkakrotnie wspomnio- 
nym wiernokonstytucyjnym organie ? 
"pytanie to" stawiamy owym -polit; 
galicyjskim, którzy obstając za bezwarun- 
= obesłaniem rady państwa, łudzą 
się ufnością, w wspaniałomyślność niemie- 
ckićj większości w radzie państwa. 

Na zakończenie przytaczamy tutaj ustęp 
z listu zawartego w Debatte, a: pochodzą- 
cego—jak powiada wspomniony dziennik 
z dobrego źródła, ; 

„Wypadek wyborów czeskich wywołał 
ruch w tutejszych kołach rządowych i spo- 
wodował owych mężów stanu, którzy „nie 
stracili nadziei W Ugodę z czechami, dO 
wywołania ponownćj dyskusji nad ugodą. 
Przedewszystkiem i tym razem hr. Beust 
wystąpił jako pojednawca a niektóre uwa- 
gi, które uczynil, spowodowały jego zwo- 
lenników dziennikarskich do wystąpienia 
z projektami ugody. Dzieło to starano się 
zeszpecić. Kańclerz nie miał zamiaru obra- 


zit stro etwa niemieckie. Koterja, atoli 
l TUU.. =; i P A e 
biórokratyczna, której głównym reprezentan 


tem jest bar. Kellersperg: były namiestnik 
czeski stracony przez 
powołany. według opin) 


tnością występują przedewszystkiem nie-| 
miemieckie dzienniki pragskie przeciw my- 
éli ustąpienia, chociażby na włos życzeniom |uczył, lecz innych nauk niepobierał, przeto nie 
czeskim, albo poświęcenia chociażby joty |Jest w stanie zapracować sobie na życie. Ojciec 
z przepisów, które zapewniają przewagę |Jego nazywał się Józef Korenny, był druciarzem, 
niemcom czeskim. Ton taki wspomnionye 
dzienników stwierdza całkowicie, cośmy 0 |laty przybył. do Petersburga, tam zamieszkał, dru- 
właściwych przeszkodach porozumienia z|ciarstwem się tradnił i ożenił się z Marją Iwa- 


czechami mówili. 


najlepszćm. 
odźwi- | 
mie samemu i bez opozycji, i - niezawo+ dY 
dnóm jest, że stronnictwo to woli przeba» | Według dalszćj osnowy. protokułu, Iwan Koren- 
: ny kilka tygodni przebywał w Turzówce częścią 
miać|u Rójcika, częścią u krewnych swoich. Ale gdy 
ci sami żyjąc w niedostatku utrzymania mu dać 
nie mogli, a żona Rójcika z domu go wypędziła, 
solidarności |powziął chęć powrócić do Petersburga. Właśnie 
niemców austrjackich i powołują w pomoc| wtedy, wychodzili druciarze do Warszawy, więc 
Austrję i zagranicę przeciw. wnukom Prze- 
mysława i Libussy, jeżeli te same dzien- 
niki twierdzą teraz usilnie, że w Wiedniu | mógł. Szedł tedy sam przez Jabłonków na Cie- 
i wogóle poza granicami Czech nikt się 
nie powinien mięszać do stosunków - cze- 
skich; że nikt tych.stosunków nie rozumie | Petersburga do swojćj chrzestnój matki Nastazji 
i że należy pozwolić samym niemcom w|Iwanownćj mógł być odesłany. 


padł na adwokata tutejszego dra Szlachtowskiego. 
Serdeczny uścisk prezydenta i szczere powinszo- 
wania złożone natychmiast po obliczeniu głosów 
p. Szlachtowskiemu przez kolegów, świadczą wy- 
, | mownie o trafności wyboru. Miasto także cieszy 
się z tego wypadku, gdyż w energji i działalności 
nowego wice-prezydenta upatruje korzyść dla sie- 
bie. Wiadomo że dr. Szlachtowski obranym został 
w miejsce p. Ludwika Hólzla, który ofiarowanćj 
2 Z S ec V1edZIEĆ | mu godności przyjąć nie chciał, 
o sejmić, t.j. o takim sejmie, który jest| Jarmark kończy się jutro, 
nań przybyli niezłe porobili interesa, bo około 
[bud ciągle dużo kupujących; ciekawi jesteśmy, 
jak wyszedł p. Lewicki, który oprócz mnóstwa 
sorbetów i pierników, przywiózł był jeden olbrzymi i sz: 
uwieńczony na wystawie paryzkićj. Zauważaliśmy powiedź z d. 30 czerwca r. b., iż ze względu na 
jednak, że publiczność teatralna po przedstawię- 
niu „Safandułów* i „Zbójców* tłumnie otaczała 
rzęsiście oświeconą budkę z piernikami, znać dla |80 Poddanego Józefa Hudey'a, urodzonym w Pe- 
ułagodzenia słodyczą nerwów rozdrażnionych wra- 
żeniami tragicznemi w teatrze, 


miestnika* p. Possinger tutejszą izbę handlową za: 
wiadomił., 


jemy w naszym dzienniku. 


pujący: 


czasu ostatniego powstania naszego, żadnój jeszcze 
5 EE a na TE zy, as d aanta aven Bren e GOWYEHOAJCÓW politycznych 


Nie troskliwa dbałość 0 integralność 


konstytucji lutowój lub grudniowćj wywo- rodzice pomarli, matka temu lat sześć,- ojciec przed 
łała owo obiirzenie niemców, już przy sa- 
mém wspomnieniu '0. możebności ugody; 
jestto tylko nieufność we` własne uzdol- 
nienie do zachowania równorzędnego sta- 
nowiska w razie rzeczywistego równoupra- 
wnienia czechów; jestto obawa, przed ma- 
coszóm obejściem się z nimi po ewentual- 
nych ustępstwach, i dlatego położenie obe- 
cne mimo swćj anormalności zdaje im się |szkająca w Petersburgu chciała go przy sobie zą- 
trzymać, lecz. druciarz Józef Rójcik na to zezwo- 
lić nie chciał i bez wiedzy jéj wziął go ze sobą 
do Węgier. 


Wygodna to rzecz panoszyć się W sej: 


czyć czechom ich deklarację, aniżeli wi+ 
dzieć ich w reprezentacji krajowćj. 
się atoli trzeba, jeżeli te same niemiecko 
czeskie dzienniki, które przy każdćj spo- 
sobności 


odwołują się do 


Czechach mieszkającym, załatwić sprawę 


z czechami. To przechodzi nawet i-ezeskieļjazdu przez granicę nie dozwalają, jeżeli przy- 
pojęcie odrębności; czesi bowiem: nie od- 
mówili nikomu prawa do dyskusji nad 


Ządaniami swojemi. 


A EEC 


Rozmaitości. 
Wybór wice-prezydenta rady miejskićj 


zdaje się, że kupcy 


Stacja targu wołowego w Krakowie, o 


którą prezydent.i rada miasta już tak dawno |Pobytu w Galicji. 


czynili starania, została nakoniec zatwierdzoną 
przez ministerstwo handlu, o czóm zastępca na: 


W celu przeprowadzenia tego postanowienia, ma 
się zebrać wkrótce komisja złożona z delegatów 
stron interesowanych, którćj przewodniczyć będzie 
radca namiestnictwa delegat p. Juljusz „Bobowski. 
Urządzenie takówćj stacji będzie nader korzyst- 
nóm dla miasta. Z radością też fakt ten notu- 


Jeneral Langiewicz przesyła nam list nastę- 
Szanowna, redakcjo! 


Go tylko dowiedziawszy się, że w ostatnich 
dniach zeszłego miesiąca dziennik K»aj ogłosił 


telegram z Belgradu, donoszący o jakiejś mojćj 


proklamacji wzywającćj. polaków do przybywania 
do Turcji — pośpieszam z oświadczeniem, że od 


proklamacji nie wydałem, i że się nie czuję upra- 
wiiionym do udzielania rad nieżądanych, a tóm 
bardzićj do wydawania odezw. 

Prosząc szanowną redakcję, aby- w interesie 
prawdy, niemnićj dla zapobieżenia zawodom, któ- 
reby wyż wspomnionym telegramem mogły być 
spowodowanemi, zechciała ogłosić niniejsze za- 
przeczenie, : Przyczóm załączam i t. d, 

W Stambule 8 października 1869 q. 
Łangiewicz, 

Dwie rozprawy ostateczne wkrótce odbyć 
się mające, zajęły uwagę publiczną. Pierwsza w 
sprawie o obrazę honoru wytóczona przeciw p.W. 
Władysławowi Dąbskiemu, z tego względu jest 
nader ważną, iż będzie pierwszym procesem dru- 
kowym w Krakowie rozstrzyganym przed: sądem 
przysięgłych. Druga obchodzi tylko miasto samo, 
jestto sprawa wytoczona p. Romanowi Kieresowi, 
z powodu mowy obrażającćj członków rady miej- 
skiej, którą wypowiedział na pierwszóm zgroma- 
dzeniy lydowóm w kwestjj akcyzy. 

Wyjaśnienie — Czytamy w Gazecie Łwówskiej 


ministra Herbsta, |z-d, 8 b, m— Zamieściliśmy wiadomość o wydale- 
inii publicznćj do 0b-jnin wychodźcy Jana Osypowa Korennego przez 


jęcia spadku po teraźniejszem. minister. |utząd 'powiatowy w Myślenicsc* do Rosji, spo- 


stwie, korzystała ze sposobności, 
stanisa * yć na panują 
niemiecko-liberalne j Jego 


by Wy- f wodu, iż władze rossyjskie nie pozwoliły na dal- 
jące stronnictwo |szy jego pobyt w Galicji. 
mipisterjałnych| Wiadomość tę w téj formie i 


bez; wszelkich 


pizywódzców. Jajony dotychczas gniew tćj |szezegółów sprawę tę bliżój. wyjaśniających po- 


Jomike i goco? d0- | daną, powtórzyły skwapliwie nasze organa opinji 
iki wia? gorycz w polemikę i Zepou: -~ | - LET ZA SWO ej Jod SCJY ADI OSK 
epa R RS Soei nie można | publicznej i późępiły z góry postępowanie rządu i wienia» VIPE o nie 

b z wychodźcami, podały w wątpliwość zapewnienia atoli u sędziego śledczego, aby fotografji jego nie 


się było spodziewać praktycznych rezuł- 
tató 2:52 zdzira 


dj wę W . 
DIUIĘA I 


jak ojciec Iwana Korennego z Turzówki w Wę- 
grzech. Ten Józef Rójcik powracając do domu| 
niechciał go samego w Petersburgu. zostawić, lecz 
wyrobiwszy mu paszport, wżiął go ze sobą do 


, | skonstatowaną, „przeto protokuł ten przesłało c. k. 


|przez granicę niedozwolą. 


trzymania żadnego nieposiada. Za życia ojca był 
mu w robotach druciarskich pomocnym i tego się 


rodem z Turzówki w Węgrzech. Może przed 20tu 


nówką, rossjanką w Petersburgu. Z małżeństwa 
tego pochodzi w mowie będący chłopiec. Oboje 


wielkanocą r. 1867. Po śmierci ojca wziął do sie- 
bie sierotę druciarz toż samo w Petersburgu prze- 
bywający, nazwiskiem Józef Rójcik, rodem tak 


Węgiers/Zaś chrzestna: matka tego chłopca mie- 


z tymi druciąrzami chciał się puścić w drogę. 
Lecz ci go odeszli a on ich już doścignąć nie 


szyn i Białę i dostał się do Myślenic. 
Prosił zatóm usilnie, ażeby jak najprędzój do 


Ponieważ jak wiadomo władze rossyjskie prze- 


należność do Rossji dotyczącój osoby a wywódów 
potrzebnych nie posiadającćj poprzednio nie jest 


namiestnictwo do c. k. poselstwa austrjackiego w 
Petersburgu dla sprawdzenia powyższych zeznań» 
na co pod d. 24 października 1867 nadeszła od 
powiedź, ażeby Jana | Osypowa. Korennego stoso- 
wnie do jego własnćj prośby wydano rossyjskiemu 
urzędowi celnemu w Granicy. 3 
Tymczasem /oddafo' Jana t Osypówa Korennego 
w Myślenicach do piekarza na naukę i z powodu 
zimowćj pory odroczono na własną jego prośbę 
wysłanie go do Granicy. W r: 1868 piekarz ro- 
szcząc sobię z powodu utrzymania chłopca tego, 
pretensję do wynagrodzenia, podał prośbę, ażeby 
temuż pozwolono jeszcze przez niejaki czas po- 
zostać w Myślenicach, by wyuczywszy się nałeży- 
cie piekarstwa, miał: pewny sposób zarobkowania. 
Prośbę tę podaną d..24 lutego 1869 przedłożo- 
no znowu ces. austr. poselstwu w Petersburgu 
pod d. 4 marca 1869, celem wyjednania mu pa- 
szportu rossyjskiego dla dalszego legalnego po- 
bytu w kraju, na które to podanie nadeszła od- 


to, że Iwan Osypow Korenny, według zasięgnię- 
tych bliższych informacji, jest synem węgierskie- 


tersburgu, władze rossyjskie oświadczyły, iż nie 
mają kompetencji rzeczonemu Janowi Hudeyowi 
(alias Osypowi Korennemu) dawać pezwolenia do 


/ W mylnóm tłómaczeniu tego oświadczenia, ja- 
koby władze rossyjskie odmawiały pozwolenia po- 
bytu Janowi Osypowi Korennemu w Galicji, za- 
rządzone zostało wydalenie jego do Rossji, o czóm 
doniosła kronika fGazety Lwowskiej z d. 8 b. m. 
Taki jest rzeczywisty przebieg i obecny stan 
sprawy. Dowiadujemy się, że c. k. prezydjum na- 
miestnictwa zarządziło w drodze a jlegraficznćj 
zaniechanie wydalenia Jana Osypowag Korennego 
do Rossji, zwłaszcza, że władze rossyjskie oświad- 
czywszy ostatecznie, iż Jan Osypow Korenny do 
Rossji nie jest przynależnym, nawet mu wstępu 


W końcu możemy zapewnić, że rząd krajowy 
tylko tych wychodźców oddała do Rossji, którzy 
o to wyraźnie proszą i że nie było żadnego wy- 
padku, ażeby jakikolwiek wychodźca wbrew wła- 
snemu żądaniu wydalony został do Rossji. Oświad- 
czenie więc p. komisarza rządowego. w sejmie, 
jak było w najlepszćj wierze na podstawie istnie- 


dane, tak zostaje w zupełności niezachwiane. z 
powodu wypadku z Janem Korennym, który zre- 
sztą pod żadnym względem za wychodźcę pomie- 
nionćj kategorji uważanym być nie może. 
Trybunał państwa odbył posiedzenie d. 5 
b. m. Tegoż dnia wieczór odbyło się posiedzenie 
komitetu ; d. 6 były dwa posiedzenia płenarne i 
d. 7 także dwa posiedzenia odbyć się miały. Do- 
tychczas trybunał obraduje tylko nad sprawami 
wewnętrznemi: i nad takiemi wnioskami, które nie 
kwalifikują się do załatwienia na publicznóm po- 
siedzeniu. (Gaz. Lwow.) 
' Tunel pod Mont-Cenis. — Telegrafem dono- 
szą, że przebicie góry Mont-Cenis ze strony wło- 
skićj ukończonćm zostanie jeszcze w grudniu b. r. 
Nowa ofiara gry giełdowćj.—Hr. Wratysław 
Metrowicz, nadworny nadkachmistz, prezes rady 
zawiadowczćj banku wiedeńskiego i kąwałer wielu 
orderów, skutkiem poniesienia ogromnych strat 
w o»ecnóm przesileniu giełdowóm, odebrał sobie 
życie, żadawszy sobie w lewą część piersi trzy 
szerokie rany, z których jedną dosięgła serca. 
Wystawa przemysłowa słowiańska w Prs,- 


W niedzielę ztżzłą odbyło się pierwsze posiedze- 
zie komitetu, który zajmie się jej urządzeniem. 
Powtórny Pożar w Bordeaux wybuchł w 
fabryce win szampańskich, ogień pożarł mnóstwo 
zapasów i zniszczył fabrykę do szczętu. HAR 
Tropman, morderca Kincków, pozwolił się f0- 
tografować mie bez zmartwi 


komisarza -rządowego, dane niedawno w sejmie | sprzedawano, 


k 


stępstwo oskarża dziś c. k. prokuratorja p. 


dze czeskićj ma się odbyć w przyszłym z oku. | 


sił sobie. 


4 ałr. 80/c., owies 5 ałr. 80 e., groch 5 złr. 
ziemniaki 2 złr, cetnar siana 4złr, 50 ©, 


słomy t złr., fuant masła 50 c., masa okowity 


56 c, | 

Rzeszów, 8 października. Płacono psze- 
nice 9 złr., żyto 5 złr. 40 c. jęczmień 4 złr. 
80 e., owies 3 złr, groch 6 złr. 80 c., bób 
8 złr. 40 c. tatarkę 4 złr. 80 c, proso Š 
złr. 80 e., ziemniaki 1 złr. 70 c., rzepak 14 
złr. 50 e... koniczynę 48 złr., cetnar siana 
4 zir: SB -c słomy 95 e. Inu 50 złr., ko- 
nopi 18 żłr., masę okowity 66 c, 

Baran, 11 października, Targ średni — 
ceny . niezmienne, t. j. pszenica do złp. 42., 
żyto 26, jęczmień 20, owies 15. 


Sprawy sądowe. 
Lwów, 8 paździcrnika. (Proces „Słówa* 


przed sądem przysięgłych.) 


Proces który na dniu dzisiejszym do osta- 
tecznego przyszedł załatwieniś, jest w obec 
kadencji. trzecim z rzędu procesem kwalifiku- 


i 


jącym się jako sprawa drukowa przed trybu- 


nał nowo powstałćj iństytucji przysięgłych. 

Komuż: w. Galicji a, zwłaszcza we. „wschod- 
nićj połowie, nieznanym jest ruski / dziennik 
Słowo i wychodzące przy nim jako dodatek 
Pismo do Hromady, owe organa nurtujące 
skrzętnie między duchowieństwem, djakamii lu- 
dem ruskim, a których alfa i omega jest siać nie- 
nawiść do wszystkiego co tchnie duchem 
przyjaznem Polsce i wzdryga się paść w ob- 
jęcia Moskwy. 

Jako główny redaktor obu tych pism figu- 
ruje p. Bohdan Dziedzicki, zwany także Dy- 
dyckim,, Te. 

Proces; dzisiejszy, który się rozpoczął o godz, 
10, a więc nieco wcześnićj jak dwa poprzed: 
nie, przy których niemożna było zebrać kom- 
pletu przysięgłych mających stanąć do wylo- 
sowania, i co dopiero dzięki nadludzkim usi- 


łowaniom! woźńych! sądowych . okoła. południa | 
uskutecznić się udało, zgromadził bardzo liez- |. 


ną publiczność. Widzieliśmy tu wielu posłów 
a szczególnie rusińskich, niemnićj wiele osób 
z duchowieństwa i inteligencji. 
Przewodniczącym trybunału rządowego jest 
radca Lityński; <oskarzycielem. publicznym za- 
stęp. “prok. ~ Jakóbowski, jako obtońca wy- 


stępuje: dr. Dobrzański. 


Obwiniony liczy lat 43, wzrostu średniego 


z jasnym zarostem, wyraża się płynnie, do- 
bitnie, jednak nieco za roz jmi 


0. -0 
ny jest z” seenicznemi efektu ozprawa: 
cała, toczy -się w języku rusińskim. 
Słów kilka powiedzieć. nam jeszcze należ 
o ławie przysięgłych, na którćj zasiada 4 
sędziów i jeden zastępca! Przewodniczący im 
dr, Dzidewski adwokat. Oskarżony wraz z o= 
brońcą korzystając z przysługującego im prawa 
wyrzucili kilku wylosowanych w“ zamiarze 
otrzymania innych. Wszystko to odbywa si 
przy drzwiach zamkniętych, w przeznaczonć 
na to sali. 


Po zagajeniu, przewodniczący poleca pro- 


tokuliście odczytanie aktu oskarżenia. 

Według tego, w pisemku Pisemko do Hro- 
mady, znajduje się w N. 4 z dnia 24 (12 lu- 
tego) t. r. artykuł pod tytułem Jazyk. Tutaj 
autor ukrywający 
Iwan Nekoneczno j, przedstawiwszy krzy- 
wdy. straszne jaką dwóch przybyszów . wyrzą- 
dzało i wyrządza osiądłemu na ziemi gospo- 
darzowi, a któremu nawet język wydarto, by 
niemógł opowiędzieć światu tego co go do- 
lega, w końcu odzywa się tak: „Znajetie do 


czełowiek ? To Rusin! Otoż wiedzeie o tem, 
że przyszli źli sasiedzi, polski król Kazimierz 
i polscy księża, zabrali nasz kraj, narzucili 
niewolę na naród i obdarli go ze czci i mie- 
nia. Niechby sobie już byli zdarli koszulę nam 
ze grzbietu, aby tylko nie wyrzynali języka.“ 

Według tego. artykułu wszystko złe Rusi 
pochodzi. od szlachty i księży. Było. źle dawnićj 
gdy księża do swych powozów dziewczętaza- 
przągali, a panowie żydom  wydzierżawiali 
cerkwie, a choć dzisiaj nie dzieje sie nic po 
dobnego, zawsze Ruś stęka pod uciskiem 
KAZ których pozbyć „się nat 
eży. 

Artykuł ten -nosi w sobie znamiona pod- 
burzania przewidziane -$. 502 i o to prze- 


Bóhdana Dziedzickiego jako odpowiedzialnego 
redaktora pisma, w któróm umieszczono ów 
inkryminowany, artykuł. 

Oskarżony oświadcza na wstępie, że arty- 
kúl ten przez nieznaną sobie osobę z pro= 
wincji nadesłany, nie czytając oddał do druku 
pewny, że nie zawiera równie jak inne rzeczy 
pióra  pomienionego pseudonimu nic: takiego 
toby = mogło =w- obec prokuratorji stawać 
w sprzeczności z kodeksem karnym. Jakoż rze- 
czywiście c. k: prokuratocja nie wytoczyła 
procesu redakcji z własnćj inicjatywy, lęcz uczy- 
nifa. to. w. skutek presji tutejszego konsysto- 
rza łacińskiego, który Czytając ten artykuł 
w wyjątkach zamieszczonych w Dzizaniku 
lwowskim, zaniósł z tego powodu skargę: do. 
o.l- k“ prokuratorji, Zresztą według zdania 
oskarżonego, artykuł inkryminowany nie mieści 
w sobie nie takiego, coby było niezgodnem 
z prawdą historyczną. | 


n.b. moskiewskich jak Bantysza Kamieńskiego, 
Markiewicza, i cytuje z nich ustępy: mające 


poprzeć prawdę wypowiedzianą I raise 
; ina- 


się . pod:; pseudonizmem, f 


w przenośni. Ustępy tyczące się szlachty i 
księży nie mówią o, teraźniejszem duchowień- 
stwie łacińskiem, o teraźniejszej szlachcie, lecz 
o dawniejszćj. Jakże więc można występować 
w obronie księży i szlachty, których ciała 
dawno już w proch się zamieniły? Ten tylko 
kto uznaje w tem krzywdę osobistą, niech 
skarzy, a nie prokuratorja. Ja tu niewidzę 
żadnego z potomków szlachty, któryby z tego 
tytułu mógł się uczuć dotkniętym. 

„Artykuł ten, ciągnie dalćj obwiniony na- 
pisany był roku bieżącego, wtedy, gdy roz- 
drażnienie między polakami a rusinami do- 
szło do najwyższćj swej potęgi. Ani polskie 
ani ruskie pisma nie oszczędzały się nawza- 


|jem, ton więc nieco namiętny owego. artykułu, 


uwzględnionym być winien. 

Zastęp. prok, Powiedziałeś pan że arty- 
kul ten wyszedł w czasie gdy rozdrażnienie 
między narodowością polską a ruską było 
bardzo silne. Godziłoż się więc w ten spo- 
sób jeszcze oliwy dolewać do ognia? 

Osk. Treść artykułu była mi nieznaną. 

Prok. Odpowiedź pańska nie wystarcza.— 
Dziwnie się to zaprawdę wydaje, że główny 
redaktor nie czyta tego co mu nadesłano i 
co do druku oddaje. Świadectwa registratury 
wykazują, że p. Dziedzicki już kilkakrotnie 
karanym był za różne przestępstwa prasowe. 

Następnie przewodniczący oddaje głos c. 
k. prokuratorji; przedstawiciel jej Jakóbowski 
zbija na wstępie twierdzenie obżałowanego 
jakoby akt oskarżenia zrodził się w konsysto- 
rzu łacińskim. Jeźli tak jest, powinien był 
obwiniony twierdzenie to udowodnić. Proces 


wytoczono redakcji jedynie dla tego, że w 


wymienionym artykule znajdują ¿się wszystkie 
cechy przewidziane 2, 302, t. j. artykułu sie- 
jącego niezgodę i nienawiść między dwoma 
narodowościami i podburzającego / rusinów 
przeciw szlachcie polskiej i księżom łaciń- 
skim. 


ludowi, który nie wchodzi w io, bo nawet 


ie umie bliżćj nad tém się zastanowić, że 
u jest mowa o dawniejszych panach, a pa- 


mięta tylko „0 lzgach i- pasowyskach które 


mieli mu zabrać panowie, to czyż podobne 
czytanie nie ma na celu nienawiści ku'szlachcie ? 
dalćj, kto z podobną ochydą,. zaciekłością 
wyraża się o księżach, choćby i niedzisiej- 
zych, a wyraża się w obec ludu,- który o 
czemś podobnem nigdy nie zasłyszał, nieza- 


marzył, to pytam się czyż jedynym celem jego 
hie jest by za pomocą plam dawniejszych, 


zbezczeszczać dzisiejsze duchowieństwo? 

| Prawdą jest, że to wszystko znajduje. się 
poniekąd w dziełach przytoczonych przez '0- 
skarżonego, lecz pytam się czy godzi się w 
podobny sposób uczyć- dziejów“ lud% wiejski 
zwłaszcza w czasach, gdy silne panowało 


rozdrażnienie? Nie wszystko co wolno mówić 


katedry, godzi się mówić. nieoświeconym 
masom. Ten tylko tak przemawia kto pragnie 


podburzyć, podsycić namiętności swych słu- 


chaczy. A więc wnoszę o uznanie p, Dzie- 


dzickiego winnym przestępstwa określonego 


$. 502. 
Obrońca interpelując $. 302 twierdzi, że 


takowy wymaga, aby podburzanie miało miej- ||: 


sce przeciw klasom społeczeństwa, które ist- 


nieje; gdy tymczasem dawnéj szlachty i księ- 


ży, o którćj artykuł wspomina i prochów już 
nie ma. Chyba według 8. 495, mógłby w tym 


|razie wystąpić jaki krew ja do 
bry lude, jak się nazywaje,, toj bezjazykij| ystąpić jaki krewny z  pretensją 


oskarżonego, nigdy zaś ce. k.  prokuratorja. 
Tymczasem ma się tu przeciwnie. 
Artykuł ten był napisany nie w celu wy- 


wołania nienawiści, lecz aby naród objaśnić, 


aby go nauczyć by umiał korzystać z czasu 
i praw sobie nadanych. Czyż redaktor który 
w ten sposób spełnia swą powinność, zasłu- 
żył na potępienie? A zresztą, kończy obroń- 
ca, widocznie wzruszony, Polacy i Rusini 


dążą obecnie do zgody, czyż w obec tak u- 


roczystćj chwili, zechcą sędziowie skazywać 


rusina za to, że kocha Ruś swoją? Kara 
SAGRA epra iw a co najgor- 


sza niepolityczną.* Po replice + duplice. pro- 
kuratorji i obrońcy, sąd udaje się na ustęp 
celem ułożenia pytań dla przysięgłych. W go- 
dzinę” późnićj, zostawiając cały bieg rozprawy, 
przedkłada do _ rozstrzygnięcia następujące 
punkta : 

1) Czy obżałowany Bohdan Dziedzieki wi- 
nien jest przestępstwa ĝ. 502 przewidzianego 
a mianowicie 'podburzania ludności ruskićj 
przeciw” szlachcie polskićj. 

2) Toż samo przeciw księżom, 

3) Czy artykuł inkryminowany jest zdolny 
do wywołania nienawiści "przeciw - szłachcie 
polskiej. 

4) To samo przeciw księżom. 

5) Czy winien jest obżałowany zaniedbania 
należytćj pieczy redaktorskićj. 

Po dwugodzinnćj naradzie starszy przysię- 
głych ogłasza: Sędziowie odpowiedzieli nahonor 
t'sumienie: | ~ 

Na 4 pytanie H głosami nie. 


. 2 n n nie. 
” 5 » 10 » tak. 
” å 9 40 » tak. 

„EE a tak. 


| 5 
[u obżałowany ucieka się da różnych dzieł] Następuje wniosek e. k, prokuratorji. Wnio- 


sek ten brzmi; 
Skazać p. Dziedziekiego na 40 złr. grzywny 
i 100 złe. utraty z kaucji. 


Are a n c] Syd stoja p. Diodzekiega na 30 alr 
jw, $ AZ): - a A € r. ucji. 
i „Co zaś do panów, do ich- swawoọli, bez- CTN 1 1 | | 1 


prawiów i gwałtów, tow! tćj mierze 'odwo= 


Ėt 


łuję się nawet na polskich historyków jak] 777 
Se6MT8SU WęRialtzie Mańilyaso gogl 


odpowiada p. komisarz rządowy, iż spra- 
wa ta musiała być wstrzymaną z powodu, 
iż władza duchowna nadesłała odmienne 
zapatrywanie się i że musi być przepro- 
wadzone dalsze porozumienie, co wkrótce 


nastąpi. 


Wiener Zeitung z dnia 10 października 
ogłasza następujące rozporządzenie mini- 
sterstwa z dnia 9 października 1869, w 
skutek którego zaprowadzono stan 
wyjątkowy w okręgu Cattaro w 
Dalmacji. 

Na podstawie ustawy z dnia 5 maja 
1869 (Z. p. p. nr. 66) zawieszone zostają 
tymczasowo w skutek rozporządzenia mi- 
nisterstwa z dnia 9 października 1869 r., 
po osiągniętóm najwyższóm zatwierdzeniu, 
przepisy art. 8, 9, 10, 12 i 13 zasadni- 
czój ustawy państwowćj o powszechnych 
prawach obywateli państwa z 21 grudnia 
1867 (Dz. p. p. nr. 142) w okręgu staro- 
stwa Cattaro; natomiast prawomocne są 
od dnia ogłoszenia tego rozporządzenia 
przepisy $$ 3, 4,5, 6 i 7 ustawy z d. 5 
maja 1869, jako tóż $ 9 téj ustawy, o ile 
będzie chodziło o ukaranie przekroczeń 
przepisów tamże zawartych. 

Rozporządzenie to staje się prawomoc- 
nóm od chwili jego ogłoszenia. 

Taaffe m. p. Plener m. p. Hasner m. p. 
Giskra m. p. Herbst m. p. Brestl m. p. 
Berger m. p. 

Na usprawiedliwienie powyższego aktu 
stara Presse pisze co następuje: 

„Według tego rozporządzenia zdaje się, 
że opór przeciw przeprowadzeniu ustawy 
wojskowćj w okręgu Cattaro większe już 
przybrał rozmiary; albowiem przypuścić 
nie można, ażeby rząd bez potrzeby chwy- 
cił się tego ostatecznego środka. Docho- 
dzące nas wiadomości z Zary krok ten 
usprawiedliwiają. Donoszą nam bowiem, 


„|że opór nie był ps biérnym, ale prze- 


szedł w czyn. iał wojska wysłany na 
miejsce zamieszek został w drodze zacze- 
iony przez przeważną liczbę włościan. 

potyczce tójzraniono 11 żołnierzy, a 1 
oficer i 3 szeregowców znikło bez śladu. 
O stratach ze strony włościan nie ma do- 
tychczas autentycznych wiadomości. Po- 
wiadają, że ranny nadporucznik Riwek, 
który się dostał do rąk buntowników, 
został przez nich zamordowany.* 

O ile wiadomości te są pewne? nie 
wiemy ; w każdym razie zdaje nam się, że 
rząd zbyt często chwyta się tego, co na- 
wet centralistyczny dziennik zą ostate- 
czny środek uważa. 

Presse donosi, że cesarz odjedzie d. 24 
t. m. na Wschód. Zabawi 6 dni w Konstan- 
tynopolu i uda się ztamtąd z cesarzową 
Eugenją i sułtanem przez Jafię do Jero- 
zolimy. Po krótkim pobycie tam, uda się 
cesarz na otwarcie kanału suezkiego. Wra- 
cając, odwiedzi cesarz Ateny a ztamtąd 
wróci zapewne przez Włochy do Wiednia. 


Ostatnie telegramy. 
Wiedeń 12 października. Spezial- 
orrespondenz donosi, że arcyksiążę 
Karol Ludwik ma otworzyć radę pań- 
stwa d. 9 listopada, 

12 października. W kołach 
poselskich mówią, że książę Karlos 
Auersperg powołanym został do dwo- 
ru wiedeńskiego. 

Paryż 12 października. Publiczne 
zgromadzenie pod przewodnictwem Lis- 
sagaray go zostało rozwiązane w sku- 
tek drażliwych mów. Z tego powodu 
powstała sprzeczka między komisarzem 
rządowym a zgromadzonymi, z których 
kilku aresztowano. 

We czwartek udają się wszyscy mi- 
nistrowie do cesarza do Compiègne. 

Wiadomość podana w Liberté o weze- 
śniejszćm zwołaniu izby jest fałszywą. 

Kursa. Wiedeń 13 października, g. 2 m. — 
5%% zjednoczony dług państwa 59.90.— 5%, 
zjdn. dług państwa w srebrze 69.10 — Lon- 
dyn 122.65.— Srebro 120.—. Dukat 5.82—. 
Akcje kred. 255—.— Lombardy 254,50,— 
Losy z 1860 r. 94.40. — Losy z 1864 r. 
115.50.— Akcje franko-austr. 96.50. — Na- 
poleony 9.79. Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
245.—, — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
198.—. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
155.50.— Akcje Banku 722.—, — Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbank) 96.—.— Ak- 
cje banku jen. 48,50 — Renta w srebrze 
69.—. — obrotu 111.50.— Tramway 
132.—. Akcje banku ang. 244.75. Wiedeń- 
ski bank handlowy Kolej rzą- 
dowa 370. — Bank budowli 56.50.— Kolćj 
zachodnio-czeska 86. —. — Alföld 165.75. 
Wiedeński bank —.—. — Kolćj siedmio- 
grodzka 162, —, — Kolćj Rudolfa 162,—.— 
Koléj pardubicka 155.50 — Kolój oc- 
na 210. 50. — Kolćj węgiersko - wschodnia 
Lai lad jana ic. banku hyp. —. — An- 
glo-węgierskie 92.-—, — Galic. oblig. inde- 
mnizacyjne 73.25 — 

Usposobienie giełdy: dobre. 


Redaktor odpowiedzialny : 
Stanisław Służewski. 
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‘Do dzisiejszego numeru dołącza si 
„Tygodniowy Dodatek do Kraju * 


Spostrzeżenia meteorologiczne. 


un NN CJ 


«i 1"Giepło | : 
$| E prot | Sape Kierunek i moce wiatru | Stan nieba Zjawiska 
A A a m.| Reaum, 
m | 
7/2 331.96 ba To północny słaby chmurno przedpłd, deszcz 
10 | "882.09 45 5 j a = r 
8 6 333,54 | 4.0 | 3 g A rano deszcz 
2| 833.82 5.8 a A M = z: 
110 |. 333.63 4.8 x p p = 
9) 6 333.38 1.4 | półn. wschodni słaby pogoda mgła i szron 
2 33356 v | TA | północny słaby » — — 
1:40 ijin 8384051011, 10 n R > | mi m 
k” 6 3383.78. , | „—12.|. » A 3 | mgła i szron 
| 2| 33346 | +-16.0 | zachodni spokojny | cehmurno — 
10) 383.08 "40 | wschodni p pogoda — = 
| 6 | "838.19 1.8 A A | p mgła i szron 
2 834,52 108 3 z A | gr TE 
| 10| 33468 5.4 Z ? $ | sa ans 
12| 6 20770 1.5 > > M gruba mgła 
tor: 


PDYDRINYDTYWNO 
LEOPOLD GOLL 


Pergament-Fabrikant 
Graudenżdorf, Badgasse Nr. 9 in Wien, 


empfehlt alle Arten Schreib-, Druck- 


und Ztosehierpergamenie, 
sowie auch Tromumelfell, zu jeder be- 


liebigen Grósse, zu den móglichst 
780(1-8) 


billigsten Preisen, 


E AERDIGE WWE WERTER OER TOD E KABE BRDA, 


Obwieszczenie. 


L. 1055. 


Regulamin piechoty 


c. k. armii 


wyszedł już z druku i jest do nabycia we wszy- 
stkich księgarniach i Wydawnictwie („Czytelni 


ladowój*) ulica Bracka 156/244, 


Cena egżempl. z oprawą 1 złr, 50 c. 
717 


Dnia 1780 listopada 1869 r. o godzinie 12 w południe odbędzie się 
Wielickićj licy tacja za pomocą 
powiatowój Wielicko- 
i przedsiębiorstwa 


w biurze Wydziału Rady Powiatowćj 
opieczętówanych ofert. na dostawę Szutru „dla drogi 
Gdowskićj ną przeciąg lat trzech. — Warunki licytacji 
powiatowego w Wieliczce w godzinach 


można przejrzeć. w biurze, Wydziału 
urzędowych. 


Z Wydziału Rady Powiatowćj 


Wieliczka d. 820 października 1869 r. 


jest do wyprzedania 


11 Zarazem komisja konkursowa opus 
wiadamiay że cały skład także en detai 


2000 


' danie sprzedaje się także pół tuzina. 


900 tusinów prawdzi 


tych 


tuzinów prawdziwy 


130 
450, 5, 6 do 7 złr. 


370 


cały tuzin po złr: 460 i 5.50 


ig pudełkiem po 5 żtr. 


200 


po 150 ct. 


350 


20, 24 då. W z 

800 sł eiężk: domowego ałótboń 
go lnu,w najcięższym gatunku 

i komplat:po'8:50,.9:50'd6 1iadę i 


30000 


łokieć. 


| 5000 
ków z płótna, wielkości podług 
do 5 złr. 


i Zawiadomienie. 


W skutek upadku i zarządzenia konkursu na majątek fabrykanta Henry w Paryżu 


tuzinów frame. batystowych chustek | 
gustownie, w różnych kolorach ozdo: | 
bmych ,; eleganckich, zarówno. dla mężczyzn, jak 
i dla dam —- tuzin tylko 4 złr. 80 cent. Na żą- 


R francuzkich bia- 
Imidnych chustek , od zwykłych do 


ch brukselskich bia- 

t dych lnianych batyst. chustek dla męć- | 

, Czyżn i dam, najcięższy gatunek, cały. tuzin po 
r 


tuzinów frame. chustek batyst, z brzeż- 
kami gustown. we wszystkich kolorach 


500275 białych, szklamno batystow. 
chustek z eleganckim atłas. brzeżkiem, 
każdy tuzin w osobnem etui — 12 sztuk razem 


tuzinów: białych  „Damast Thee“ albo 
desserowych.. serwet , „cały, tuzm.2 złr. 
Serwety do kawy, kolorowe czerwone lub niebies. 


sztuk” szerokićj: 5/, koronnćj weby, 48 
” łokci wied. obejmujących, zarówno na 
damskie jak i męskie koszule, jak i piękne po- 
szewki i 50%% Gz w.ciężkim gatunku po 


os e- 
30 łokci 


tokoù szyrtyngu, „perkalu i płótna 
w resztkach po 20 4 25 cent za 1 


i, Makrycie na stół, garnitury lniane, owilicho- 
we, adamaszkowe na 6, 13, 18 4 24 ósób, serwe- 
tya obrusy w jednym deseniu po połowie ceny. 
sztuk lnianych koszul męskich od naj- 
piękniejszych do powszednich gatun- 
í odobania — 
eleganckich. po ałr: 1.70, 2.50, 2.80,73 gtr. 3.50 


Wielickićj. 
724(1-3) 


o trzecią część niżój oszacowania 
cały więdęński skład komisowy francuzkich białych i Imianych towarów. 


Termin -wyprzedaży rozpocznie się 4 października 
| o 8 rano i dni następnych w wielkim | 
- Bazarze towarow lnianych i bielizny 

w. Wiedniu, Stadt, Goldschmidtgasse, Nr. 3, Parter, 1 piątro. 


wykaz na sprzedaż wystawionych towarów i za- 


wyprzedany będzie pojedynczo po cenach następnych. 


3000 sztuk białych. kolorowych koszul z 
szyrtingu najnowszego kroju, pierwsze 

[2 gorsami w zakłady, następne z gorsamı kolo- 
rowemi podług ostatnićj mody po złr. 1.50, 2.50 
4.80. do 3 zir, ) 
5000 sztuk lnianych koszul damskich naj- 

| rozmaitszego kroju po złr. 1.70, 2.80 


najdelikatniejszych gatunkóws= Cały tuzim po | 3, 3.50 do 4.50. k 
po 2 zir, 250, 3, 4 do 5, Sprzedaje się także tpo 500 białych obrusów ma-6 osób po 1 zir: 
pół tuzina. 3 o 50c: 


tuzinów. białych lnianych stołowych 
serwetek po. 3'złr. 60 cen. ' 
tuzinów. białych Inianych ręczników po 
4złr. tuzin, : 
500 szłuk mianych skuchennych ręczników 
P tetuka 38 łokci ża 3 złp, j 
| szłuk ciężkiej czysto Inianćj weby z recz- 
500 nej APE Ra 2 koszu! damskich ‘J, 
łokcia szerokiej po'17 zin. najcięższe «b náj- 
lepszym | gatunku +20, zir; gi 
600 szluk 5/, łokcia szerokiej lnianej weby 
46 kompl. wiedeńskich, łokci, 17 złr. 
450 sztuk burdzo pięknej belgijskiej Inianej 
batystowej' weby 5, loki szerokiej 50 
kompl, łokci wied.-pa 30,86 do;40:złr. 
360 sztuk majtek  damsk. ,z perkalu. Szy: 
lingu i płólna lub dobrego barchelu, 
najłepszego francużkiego kroju po zir. 1.50 
250 2.800. 


3000 sztuk damskich gorsecików nocnych 


300 
350 


najlepszego Kry, powabnej formy, 


eleganckich po zir: 1,50, 2.50, 2.80, 3do 3.500, 
20 szlik lnianych koszul nocnych dams. 
a z długiemi ramiennikami, z kołnie- 


rzami st mankielkami,, pojedyncze i haftowane 
po 2 3.50 3 fk KOCE 
szłuk eleganckich, jak również i po- 

1500 sedynóżyćh spódnic damskich poce- 
nach nadzwyczaj niskich. 
10 000 sztuk francuzkich trykotów, jak 

, również. flanelowych kaflaników 
dla dam i mężczyzn fi zr. 1.80, 2.50, 3.50; 
do 5, podobnież majtki. 


Przesyła się za pobraniem pocztą do wszystkich głównych t małychimiast w całój 


monarchji qustrjaeko-węgierskićj -— oparkowanie gratis. 
„Kupujący ża summę 50 zir: otrzymają w dodatku 


obrus ù 6serwetek. Kupcy przy 


większych zamówieniach będą mieli policzone kasowe skonto, 


Przełożony 


ż wyboru wierzycieli wielkiego bazaru płócien i bielizny: 


700(2-7) Wien — Gołdschmiedgasse Nr. 3. i 
f | 


K'u r s 


Ostatni kurs 


PA Derde Eo n 


Ostatni kurs 


(2-3) 


KRAJ z wtorku 12 paździerhika 1869. 


na wszystkich ax, tod AŻ pierwszemi nagrodami 
wystawach świata c ć | SE > i 
uwieńczona A A OAREN \ świadectwami 


ces. k. nadworna i uprzywilejowana 


PARIS 


Pracownia Obuwia 


(z którą wszelka konkurencją jest niemożebną ) 


Leopolda Hahna w Wiedniu. 


Skład główny: Stadt, Kólnerhofgasse Nr. 1. 


Najtańsze i najlepićj renomowane 
obuwie najświeższćj mody i kroju. s 
Kamaszki damskie. 
para aksamituych lub pranelowych.. fl. 4 


wysokich sznurow, p 
lub prunelowych 


Kamaszki męzkie: 
1 parą z cielęcój skóry i 1 
x z pódw, podeszwą R 1 
glacé, obłożone cielęcą skórą z 1 
podwójną podeszwą 
jachtowe prepar. .. nns 5 
p lakierowane : ; « n. z przodu sznurów. iy 
filżowe, obłożone lakierowanym à „ „ wysokich, poniżéj kolan, _„ 
juchtem futrzanych skórkowych ....... 
z gęsiej skórki n p aksawitn., okładan. i 
z dęlikatnój cielęeéj skórki ... bramowan., lakier., skórką.  „ 
salonowe lakierki do użytku domowego (pantofel- 
ki) 1 fl, i wyżój, 
dziecinnych 1 fl. i wyżój. 


" n 


n 
amazonek 


n 
0= 
30 = cent. więcéj’ na parze! 
Najnowsze fantastyczne i zbytkownę 
obuwie damskie. 
Butynki skórzane 4 I Eugenie 
p p de; Chasseur 


Patentowane podesżwy (Finlags-sohlen) n A å l'Exposition RC 
chroniące od milgon i zimna dlą dam i męż- „ zimowe à FAntoinnete 
czyzn, para po 30, 40 i 60 cent, Lasting (spacerowe kąmaśzki) .. 

ze szpinkami ... 


n ” 
Za | Aksamitne spacerowe wysokie ponizój 
kolan aksam, å la Polonaise „ 
oraz wiele innych różnych tego rodzaju. 
Takież' butynki są również dla dzieci i dziew- 
cząt do nabycia, 


mmm Bliższe szczegóły obejmuje obszerny cennik, który na żądanie 
wysyła się gratis. 715(2-20) 


juchtowe „Pappenheimer*.... 
dla dzieci od 3 do 3,50 
futrzane do pódróży fi. 9, 12 — 15 — 
pantofli od fl. 1 et. 20 i wyżej, stósownie 
do żądania i gatunku. 


uu uu 3 s 383 u 
3 w 2 3 


-mrer-rEMmMEMM 


7.85 
6— 


Reparacje wykonywa się natychmiast. 
przesłaniem miary długości i srerokości nogi, 
albo dobrze przylegającego do nogi ubuwia, zle- 
cenia natychmiast za pobraniem wykonane będą. 


6.80 


Wysprzedażź! 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność 0 wysprzedaży mego, bogato w wszelkie 


gatunki zaopatrzonego 


składu wiedeńskich i berlińskich lamp i części składowych 


do lamp, 
po zniżonych, bardzo nizkich, przystępnych cenach, 
znajdującego się 
przy ulicy Stolarskiej w domu przechodnim 
pod i. 425. 
Polecam również znajdujący się tamże mój 


główny skład kass ogniotrwałych 


z cesarsko królewskićj wyłącznie uprzywilejowanćj fabryki 
Fryderyka Wiese w Wiedniu 
mem po najtańszych , fabrycznych cenach, 


M. Schönfeld 


Ulica Stolarska; kamienica przechodnia Nr. 478. 


116(2-12) 


IES ZESZYT EESO S ANTEN ESS e S NEEESE OE TTK SSENT: 


Do pana J. G. POPPA ike dentysty. 
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2. 


Stronsdorf dnia 21 listopada 1868. i 
Obarczony już od lat trzech bardzo, uciążliwym reumatycznym bólem 
zębów, któren w jesieni i w zimie (w skutek częstćj zmiany powietrza) coraz 
więcój sig wzmaga, dałem sobie już kilka razy w ustach pijawki stawiać, przez 
co zawsze wiele krwi traciłem. Żużyłem już wielką ilość wód do ust z. tutej> 
szój apteki, jakotóż z aptek okolicznych, które manie zapewniały, iż; ich woda 
do ust w niczem dobroci POPPA wody anaterynowćj do ust, mię ustępuje; Ma 
osiągnąwszy i najmniejszego skutku, udaję się dla tego Szanowny, Panie: den- 
tysto Popp dó Pana z prośbą 0 przysłanie mi tymczasowo ; 
skićj nieżrówndnćj Wody Anaterynowćj do ust z przepisem użycia, za zaliczką 
pocztową. — Będąc już naprzód o pożądanym skutku przekonanym , kreślę Się 
z wszelkim szacunkiem, 252(2) wdzięczny Józef Wohlfabrt. 


SKŁADY tych artykułów z powodu ich przedniości wszędzie znajdujących słuszne i za- 
służone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcatji, Turcji, Anglji, Ameryce, Holandji, we Wło- 


t 


szech, w Rossji, wschodnich i zachodnich Indjach, w jakości prawdziwej i świeżej. 

MOŻNA NABYĆ: w Krakowie u pp. apt.: W. Redyka, Siedleckiego, J., Traw 
czyńskiego i E. Stockmara, u p. Jabóba Goldwassera na Stradomiu w domu Deiehesa, dalej 
u pp: T Góreckiego, J; Jahna, Lu:Feintucha, t J. Bartla. We Lwowie w aptece dra che- 
mji Tyt, Zarzyckiego, apt, pp: J. Piepes, Mikolascha, A. Berlińera, Ehrenberga i Żyg. Ruc- 
kera, pp. Klema wd., Bonif. Stillera. 


1 


Ostatni kurs 
== 


Tinja] act 


W 


Ustatni kurs 
žądają| płacą : 


NB. z sztyfcikami o 30 cent. — pasowe o 50 ki 


Op 
Beg 
8— | 


6.50 A 


dwóch flaszek .pań- * 


Ostatni kurs 
OO A 
żądają) płacą 


rękawicznik 


4h W Wiedniu am Graben Nr, 3. 
ż i „Stock im Eisen,“ Ecke der Karntnerstrasse, 
7 | Mettera i Alta, 


| posiadacza nagrody państwowój 
; poleca 


na porę jesienną i zimową 


w najlepszych gatunkach 
po cenach: 
Surduty jesienne 
i najmodniejszego kroju 
g~ zir. 10 w: a. Z 
Elegancki surdut zimowy 
g; wybornćj materji i dobrze podwatowany 
SNS” zir. 15. GG 
Gunie do podróży z kapuzą od złr. 8 do złr. 80 
Surduty wierzchnie jesienne „ 8 „ 30 
Ubrania jesienne......... 16, 42 
Snrduty jesienne (Sakeau). „ 6 „ 26 
Surduty jesienne (Jaquett). „ 10, „ 382 
Płaszcze i haweloki .,.... n. DO onii0E 
Surduty zimowe krótkie... „ 6 „ 14 
Surduty zimowe eleganckie „ 14 „ 50 
Tużurki aksamitne ....... „2184234 180. 
Surduty do polowania .... „p 16,y 28 
Surduty strzeleckie ....... stała ceną złr. 10 
OSIAKOKE > Podee ET OTY 49 Oc ug; O 
Surduty dómówe i kancelar, „ 4 „ 15 
Surduty dla księży......, „ 16 „ 80 
Surdyty wierzch. dla księży „ 18 „50 
| Futra miejskie .......... 40 „200 
| Futra do podróży ........ a 36 .„ 200 
Tużurki salonowe ....... „M 4180 
Fraki i surdaty..,....... p AA ESBO 
Kolorowe żakiety salonowe „ <10.: 28 
Czarne ubrania. salonowe 
kompletne......... n 24 „ 4% 
Spodnie zimowe ......... Ulan: e 
z jesienne .1....... „iu s3 08 
Kamizelki w różn, gatunk, „ 3, 10 
KCOMASEG 2 Zr se SE E 4 m Ja B 
Bluzy oficerskie ........:. Ana EE N i 


| BIES” Przy zamówieniach oprócz oznacze- 
nia miary piersi wierzehem (na około piersi 
i pleców), objętości stanu (środkiem naokoło) 
długości kroku (od samego kroku do ziemi), 
upraszamy o wyraźne wymienienie koloru i 
ceny podług cennika, pozostawiając nam z 
I zaufaniem zaspokojenie swych życzeń, dla 
pewności bowiem zamawiającego przy każdej 
posyłce przyłączamy poświadczenie, w któ- 
rem się wyraźnie obowiązujemy, wszelkie 
od nas kupione suknie, jaktylko wymaganiom 
nie odpowiedzą, napowrót odebrać) w 0 1i 

Cenniki. rozsyłają się na. żądanie franko 
i bezpłatnie, 

Przenoszone suknie dla mnićj zamo* 
żnych, są po bardzo przystępnych cenach 
do nabycia, 

Z uwagi,. że. nasz rozległy” skład 'zaopa- 
trzony w suknie rozmaitćój miary w najlep- 
szy towar obok najdokładniejszego wyrobu, 
jedynóm bowiem naszem usilnem staraniem 
utrzymać dawno. już ustaloną reputację na- 
szego zakładu krawieckiego— mamy zaszczyt 
polecić się. względom Szanownym: naszym 
ódbiotcom i zapewnić, że: z zupełnóm ich 
zadowoleniem, odpowiemy ich zaufaniu, 

Oczekając jak najliczniejszych zamówień, 

zostajemy z uszanowaniem 
KELLER- i ALT, majstrowie krawietcy, po- 
siądacze . wielu, wyszczególnień, . właściciele 
składu sukien we Wiedniu. 668(14-7) 


pm 


Graben N. 3, zum „Stock im Eisen,* 


Biuro. komisowe Krakowskie 
M. Gąsiorowskiego 


hotel saski ulica, Sławkowska 


otrzymało ajencje na wielkie księstwo 
Krakowskie 


Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
Buda-Peszt 


przyjmuje w assekuracje domy, pałace, to+ 
wary, krestencje, meble, &c. po, najniższćj 


zmiana lokatu. 


AIARA AARAA AAA AANA AA 
mms NR 


[57] Fr. SZPENGLER [57] 


| skie "SĘ 


w Krakowie, 


ma zaszczyt. oznajmić , 
iż od lat 18 istniejący swój zakład przy ul. grodzkićj N. 87, 
przeniósł naprzeciwko pod. Nr. 57. j 
Uzyskawszy łaskawe względy Szanownóćj Publiczności przez lat tyle, a powiększywszy 


swój zakład, staraniem mojem: będzie utrzymać nadal uskarbione zaufanie przez dobór 
towarów i dokładne wykonanie powierzonych robót. 


680(6-6)T. 


=4 


Nowości literackie nakładow.: 


i komisowe 
Księgarni i składu ne 


Gubrynowicza & Schmidta 


we Lwowie 
przy placu św. Ducha 1. 43. 


Chamtec, J: 8. Próby rymotworcze, 1. Pò- 
ezje pomniejsze. Il. Dramata. Tadeusz 


Reyten, obraz dramatyczny z ostatnie 
czasów Polski. 
obraz dramatyczny z drugićj połow 
XVIII. stólecia. 2 tomy 3 zir. 20 c 


h 


Samuel Zborowski, 


J 
t. 


Dobrzański St. Tajemnica, fraszka sceni- 


czna, Kajcio, komedyjka 80 ct, 


Herlossohn K, Ostatni Taboryta. Powieść 
historyczna z. XV. wieku (z czasów 


wojen husyckich) 2 złr. 


Schmitt H- Dzieje Polski od jéj początków 
aż do dni naszych, w potocz”śm opo- 


wiadaniu. 2 złr. 50 ct. 


Skiba W. (Sabowski) Rodzina  Orskich. 


Powieść 2 tomy 2 złr. 50 ct. 


Stożek J. Walka Stronnictw, komedja w 


dwóch aktach 1 złr. 


Szczepański A, Siła dla praw. 25 c. 
Zamówienia z prowincji uskutecznia si 
odwrotnie pocztą, 


W komisie księgarni 


Gubrynowicza i Schmidta 


we Lwowie przy plącu św. Ducha 
| wyszło 


Dr. L- Vrabetz 


O refermie podatków 


w Austtji. 
cena 60 ct.  ;4%1(4-4) 
Toż samo w języku niemieckim 70 ct. 


i ginalnych paczkach (8 jmują- 
DAO Yoh PS 10 hemtów" Wigi Wiedadakaćj. 
sprzedaje się po cenie ; 

10 fi. 30 et. za paczkę (seronę) 
w Wiedniu, Graben, Nr. 29 w: zachodnio- 
_ indyjskim magazynie kawy, ` 
gdzie tównież znajduje się wielki zapas 
najlepszćj kawy 
po cenach od 5%, 60, 70, 75, S0 cent. do 
4 fi. 1© cent za 1 funt wagi wiedeńskiój, 


Zamówienia z prowincji w ilości od 80 funtów, 
przesyłają się franco aż do ostatnićj stacji kolei 


za zaliczką pocztową: 
Tamże znajduje się również wielki zapas 
NEM MO NB. BEE ZA "HO WRZ 
z ostatniego zbioru; W rozmaitych gatunkach; 
Congonu, Souchong, kajser Melange i t.d. 
po cenach od %, $, A, 5, © do 10 A. za (Ż. w. w. 
Prawdziwy Jamajca Ram po f fi. do 
PA. DO cent. za butelkę — oraz najlepszy 
Cognae, Arak, Essencja punczowa i 
wprost sprowadzana SN i RO RAŚ 
1(19-. 4 


T 
Simon Granichstadten. 


ę 


jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


| WYBORNA KAWA MOCCA. 


| Sprowadzona wprost z Mokki z Arabii (Yemen 


żelaznój lub parowca — przeByłują się również, 


EC A A AAA NC WNE 


Doktor Medycyny 


pożądanym jest w miasteczku 


gdzie o ułatwienie pobytu zarząd gminy 


na zapytania frankowane wiadomości 1 


dotąd nie praktykowanój tanićj premji dla l rdzjeji. M 
Ze strony zwierzchności gminnej. ` 
Rymanów d. 4 października 1869" 


assekurujących się w obcych towarzystwach 
a przenoszących się do Buda-Peszt ustę: 
|puje się, oprócz najniższej premji 10%% ra- 
łaskawym 


batu.  Świetnój publiczności 
względom poleca się. 657(4-10) 
A. Gąsiorowski. 


|. Pociągi osobowe na kolejach źelaznych 
odchodzą: 


ZoKrakowa do Wiednia, Wrocławia ó go: 


NSE 


Kaczorowski. 


721(2-3) burmistrz. 


wą 


Geny zboża: 


w. || 
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